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Prenumerata wynosi: 


we Lwowie: 
miesięcznie 2 korony; 


Ł awarazową dostawę do domu dopłaca się 60 halerzy; 


na prowincji: 
a jednorazową przesyłką: 


A P: 36 K — b | rocznie 
kwartalnie . . D 50 „| kwartalnie 
smiesięcznie . . » 50 „| miesięcznie , . 


W Niemczech kdl 3 M. 50 fen. — W eg 


krajach miesięcznie 4 Fr. 


wękogisów Redakcją nie zwraca. 
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F sedaktorowie: 
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Lwów, 17 lutego. 


Z wyjątkiem żywiołów, tak lub owak 
radykalnych, które w każdym narodzie 
o wielewiększych dziejach i kulturze istnieć 
muszą — zatem i w Polsce. acz rozbitej za 
borami, w każdym z nich istnieją — z wy- 
jątkiem tedy tych stronnictw skrajnych, licze- 
bnie słabych, ale zato w odwrotnym sto- 
sunku niedojrzałych i nierozważnych w rze- 
czach polityki, cała zresztą olbrzymia wię 
kszość naszego społeczeństwa, cała jego 
opinja, zwłaszcza ta, niezakaeblowana cen- 
zurą, oświadczyła się w tonie jak najbardziej 
głośnym i stanowczym. przeciw jakimkol 
wiek mrzonkom socjalistycznym 
o powstaniu. Nie mogło być inaczej ! 
Doradcy niefortunni takiego „czynu“, pragną 
widocznie w swych celach partyjnych 
wielkiej demonstracji przeciw  ciemięzkiemu 
caratowi; radziby też zgotować mu, boryka- 
jącemu się od roku z Japonją, nowe a do 
tkliwe trudności i kłopoty... Rzecz zrozumia 
ła, że tej ich taktyce nie mielibyśmy niczego 
zgoła do zarzucenia, gdyby ona zastosowana 
była, w najostrzejszych nawet formach, po 
za granicami ziem naszych. Ale na 
ziemi polskiej, bez tego napojonej już 
do syta krwią niezliczonych setek tysięcy 
ofiar naszych za wolność Ojczyzny — poru 
szenie bezbronnych, surowych mas, do bez. 
celowej walki z żołdactwem carskiem, walki 
w tym jeno celu, aby „na tyłach" Rosji Zro- 
bić jej driś tak zwaną w taktyce wojennej 

„dywersję“ i skazać ten samem Bóg wie ile 
tysięcy na rzeź niezawodną, po nieochybnyn: 
zaś rozgromie tej ruchawkhi, skazać kilka- 
naście miijonów braci naszej na 
wszystkie następstwa zemsty rozbestwionego 
caratu przez długie znów dziesiątki lat — 
do takiej „dywersji“ doradzać mogą naszemu 
nieszczęsnemu narodowi tylko szaleńcy, lub... 
zbrodniarze! Wyszłaby ona niewątpliwie na 
korzyść, ale tylko chyba japonji w toczącej 
się wojnie, a niezawodnie i czynownictwa 
rosyjskiego. Przez jakie dwa pokolenia tu- 
czyłoby Się ono i hulała dalej jeszcze w 
 Polsce..: 

Więc Tierowany najprymitywniejszym z 
wszystkich zmysłem zachowawczym, ogół 
polski w jednej chwili odczuł grożące mu 
wielkie niebezpieczeństwo — formalny „wil- 
czy dół*, wykopany rozmyślnie przez czyno- 
wnictwo, a przykryty gałęziami zieleni — i 
z rzadką w dziejach naszych jednomyślnością 
zaprotestował energ'cznie przeciw chy- 
trym, podstępnym pokusom. Na szczęście = 
rzec można — naszej Sprawy, uczciwa prasa 
europejska, z angielską na czele, stwierdziła 
publicznie to odporne przeciw każdemu 
zbrojnemu ruchowi stanowisko społeczeństwa 
polskiego pod knutem i wyraziła rzetelae swe 
uznanie Polakom, którzy pomimo, że są wy- 
stawieni od stulecia na najstras niejszy ucisk, 
samowolę i bezprawia czynownicze w Rosji, 
zdołali jednak zachować w tak krytycznej, 
jak obecnej chwili, zimną krew i rozwa- 
gę. Zaznacza przytem ta prasa jeszcze jeden 
wysoce znamienny dla caratu szczegół, 0 
którym zresztą wszyscy w Polsce oddawna 
dobrze wiemy. Oto: że równoległe ze samo- 
rzutną, zupełnie odruchową działalnością pa- 
cyfikacyjną dojrzałego ogółu naszego — a ra- 


8 
Bronisław Bouffałł. 
Na dziedzin Siersalu stał sam właści- 
ciel, ubrany podług ostatniej mody, prowa- 


dząc ożywioną rozmowę z kilkoma eleganc- 
kimi panam. w żółtych paltotach; obok niego 
stał zgarbiony staruszek w czarnym palto 
cie — oczywiście weterynarz. Przez drzwi 
otwarte widać było w Stajni rząd błyszczą 
cych zadów końskich, opatrzonych krótkimi 
kurtyzowanymi ogonami, pokrytych różnoko - 
lorowemi derami, z nogami zawiniętemi w 
bandaże z ciemnej flaneli. Widząc zajeżdża 
jący powóz, p. Beroist z ukłonem zbhżył się 
do miss Clarence, która pierwsza weszła na 
dziedziniec. 

— Potrzebuję konia do polowania par 
force na tutejszyni terenie — rzekła Amery: 
kanka — wzrostu około piętnastu piędzi i 3 
cali, w wieku do lat 10, w cenie od dwóch 
tysięcy franków do 2500. 

Pan Benoist skłonił się powtórnie i po- 
szedł do stajni kazać wyprowadzać konie, 
a pan de Coux zbliżył się do grupy panów 
w żółtych paltotach —. byli to wszyscy jego 
znajomi lub sąsiedzi. 

— Proszony jestem o pomoc przy wy- 
borze konia dla tej pani — rzekł do nich — 
ale sądząc z tego, jak sobie poczyna, zdaje 
mi się, że da sobie radę i bezemnie. 

N.jpierw ukazał się na dziedzińcu rosły 
wałach hanowerski, barzo odpowiedni do 
zaprzęgu, Miss Clarence odesłała go z po- 
wrotem do stajni. Wówczas p. Benoist kazał 
wyprowadzić po kolei najpierw małego, zwin- 
nego limussyjczyka, o ładnej głowie i łabę- 
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czej Tex WOW jej — nawskróś reakcyjne i prze- 
wrotne czynowni.two rosyjskie w ziemiach 
polskich, zasriast popierać uczciwie 
ten prąd uśmierzający, czyni ze 
swej strony wszystko, aby drażnić 
w najwyższym stopniu, prowokować, 
do rozpaczy niemal doprowadzać 
nieszczęsną ludność polską! Dość 
przytoczyć na udowcdnienie tej ich tendencji, 
zachowanie się władz rządowych w do- 
bie ostatnich krwawych wypadków w Wzr- 
szawie i na prowincji: mordowanie, kalecze- 
nie, rabowanie nawet niewiniych przecho- 
dniów przez żołdactwo i policję, zamykanie 
szkół, zmuszanie rodziców do upokarza, ących 
adresów, do formalnego denuncjowania swych 
dzieci, a wreszcie zarządzenie nowej bran- 
kih.. "Leży przecie, jak na dłoni, że nasłane 
z nad Newy zbiry, wiedząc dobrze © anti- 
rewolucyjnem usposobieniu patrjotyczaej 
ludności, próbują jedynie w ten sposób nie- 
ludzki, zbrodniczy, wywołać wśród niej spo- 
tęgowane rozczarowanie i najlżejszy choćby 
objaw tegoż! Bo w takim razie byłaby ich 
zupelnie wygrana — zarówno wobec Peters- 
burga, jak zagranicy. Proklamowanoby po- 
cząt« polskiej miatieży i postawionoby wszy- 
stkie ziemie nasze pod stan wojenny. 
Coby to oznaczało dla nich i dla nas — 
vide długi, jak wieczność, okres barbarzyń 
skiego pastwienia się, ucisku i rusyfikacji po 
r. 1863... 

Fakt, że opinja publiczna w Europie, zo- 
staja w czasie należytym o rzeczywistym 
stanie rzeczy w Królestwie pou- 
czuną, uważamy za nader doniosłe i dla na 
szei sprawy wielce pożądane zrządzenie Opa- 
trzaości... Być może, bodaj na tej dro- 
dze otworzą się oczy tym uczciwszym sfe- 
rom petersburskim, które przez organa rzą- 
dowe i usłużną im prasę rosyjską, były do 
tej pory we wręcz przeciwnem przekonaniu 
utrzymywane. Na każdy zaś sposób, przebie- 
głe czynownictwo nie będzie mogło w przy- 
szłości okłamywać komunikatami półurzędo- 
wymi, opinji europejskiej, że w  „Polszczy* 
bunt się przygotowuje i że trzeba... go za- 
wczasu dławić i w zarodku stłumić ! 

Zgodnie z opinją ogółu polskiego, zacho: 
wanie się naszej prasy po za kordonem 
rosyjskim, znaczy bezwąipienia w oczach za- 
granicy wiele, bardzo wiele! Ale — nie za- 
szkodziłoby przecież jeszcze jedno usiłowa- 
nie. Rzucamy oto myśl następującą: Niechajby 
tak poważne instytucje nasze, jak Akade- 
mja Umięjętnościi oba Uniwersy- 
tety w Galicji, wystosowały ze 
swej strony do pokrewnych sobie 
instytucyj zagranicznych, spokoj- 
ne, umiarkowane, rzeczowe memo- 

:jały. 

W tych enuncjacjach, opartych na su- 
mie faktów, ogólnie stwierdzonych i zna- 
nych, należałoby — zdaniem naszem — wska- 
zać europejskim matecznikom światy i na- 
uki na to potworne, w dziejach 
ludzkości bezprzykładne widowi- 
sko, jakiego dziś w Królestwie jesteśmy 
Świadkami! Naród, skrępowany kajdanami, 
broni się głośnem wołaniem przeciw wszel- 
aE zdradzieckim podszeptom o buncie, 

„legalna“ władza rządowa wyszu- 
kujë najęrzeróżniejsze, najdokuczłiwsze Środki 
ucisku i bezprawia, aby wyrwać z piersi po- 
aatar na ziemię idę boci słowa i 


dziej szyi, putem ciężną kirósjei ską AE EFECT DFTOL TH I: Sj 
anglonormandzkiej, wreszcie podeszłą w wic- 
ku klacz pełnej krwi angielskiej. Ale i te ko- 
nie nie znalazły łaski w oczach Amerykanki. 

— Miss Clarence — odezw się pan de 
Coux, przypatrując się z ciekawością tej oce- 
nie. — Nie m-m zamiaru mówić pani kom- 
plimentów, ale sądzę doprawdy, że jestem 
tutaj niepotrzebny. 

— Owszem, panie de Coux — odrzekła 
Amerykanka — z końmi, których nie potrze- 
buję, dam sobie radę sama, ale jeśli znajdę 
odpowiedniego dla senie konia, będę prosiła 
pana o dckładne ubejrzenie go. 

Pan Benoist podwoił swcją uprzejmość. 
Po chwili na dziedzińcu ukazała się gniada 
klacz półkrwi o tęgich nerkach, kłębie, pod- 
danym w tył, sprężystych pęcinach, mocnych 
nogach, grubej kuści, Szerokiej piersi, długiej 
szyi i dużej głowie, o szerokiej kości czo- 
łowej. 

— Skąd pan ma tę hunterkę? — zawołał 
p. de Cotx. 

— Oddał mi ją w komis p. Morisseau — 
odrzekł właściciel tattersalu — a p. Morisse3u 
kupił ją od p de Saint Ivrier, który nabył ją 
ma ostatniej Horse Show w Dublinie. 

— Nie rozumiem, jak p. de Saint Ivrier 
mógł sprzedawać taką klacz p. Morisseau — 
ciągnął dalej oburzony pan pe Coux — bo 
znając cnotę pani Morissesu, nie przypu- 
szczam, żeby był jej kochankiem, a tylko 
w tym wypadku postępek jego byłby dla 
mnie zrozumiałym. Dam mu za to czarną 
gałkę na przyszłych wyborach. Miss Clarence, 
niech pani bierze tę klacz na moją odpowie- 
dzialność. 

-— Więc ona importowana? — spytał się 
Olutek. 

— |mportowana miesiąc temu wprost z 
Irlandji — odrzekł p. Benoist. 
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płótna, szyfony, obrusy, serwetki, ręczniki, chusteczki, ścierki 


kleństwal Nie mając bytu pol politycznego, 
mamy urzędowej dyplomacji naszej, która 
w cyrkularzach do państw i narodów cywili- 

zowanych, wyświetliłaby te dzisiejsze mane- 

wry czynowniczego okrucieństwa. Sądzimy 
przeto, że na chwilę mógłby spełnić pośre- 
dnio tę samą czynność nasz świat nau- 
kowy, zwracając się z takim memorjałem 
do ookrewnych areopagów nauki i wiedzy 
w Europie! Toż jeżeli w Gbronie jedno- 
stki — choćby tax znakomitej i zasłużonej 
jak Maksym Gorkij — podniosły się 
jednak w całej Europie głosy protestu, to 
przecież analogiczna manifestacja należy 
się stokroć bardziej w obronie kiikunasto- 
miljonowego odłamu narodu, który od 1000 
lat — pomimo sirasznych przejść i katastr. f 
dziejowych — pracuje niezmordowanie na 
wszystkich obszarach ducha, obok najoświe- 
ceńszych ludów, dotrzymując im tam we 
wszystkiem kroku, a w niejednem nawet je 
przewyższając! 

Ż: głos polskich instytucyj naukowych 
rozlegiby się po całym Świecie i wszędzie 
wywołałty wielkie a korzystne dla sprawy 
naszej wrażenie — tego dowodzić, rzecz zu- 
pełnie zbyteczna. 


Rozumny głos polski. 


Lwów, 16 lutego. 

Jak wiadomo „Liga narodcwa* zapuściła 
swe kcrzenie w Ameryce, gdzie jej tajemni 
czość i bezimienność imponowała  prostacz- 
kom. Nie wszystkie jednak pisma dały się 
oplątać tej pajęczej robocie, a do pism, które 
Systematycznie demaskowały lekkomyślną, a 
jak się dziś pokazuje, zgubną — robotę ligi, 
należał wychodzący w Buffalo Poł.k w Ame 
ryce. Pismo to, jedno z najpoważniejszych i 
najlepiej redagowanych pism polskich w No- 
wym Świecie, zamieściło na pierwszą wiado 
mość o rozruchach warszawskich (ar. 250 z 
dnia 1 lutego) następujący uwagi godny 
artykuł : 

„Obecnie w Rosji rzeczy stoją tak, że 
zdaje się. tż za rewolucję, wywołaną przez 
robotników w Petersburgu i innych rosyj- 
skich miastach, odpowiedzą swemi 
skórami Polacy. Robotniczo-socjalną re- 
wulucję w samej Rosji, stłumł rząd kulami, 
bagnetami i nahajkami, 
robotników życia, a jeszcze więcej raniąc i 
przyprawiając o kalectwo. Rosyjski rząd nie 
cofnął się od wyprawienta krwawej rzezi 
rdzenńym Rosjanom, a z pewnością sto- 
kroć gorzej postąpi sobie z Po- 
lakami. Rewolucja w Rosji została stłu- 
mioną na teraz, a to dłatego, że brali w niej 
udział przeważnie miejscy robotnicy, a nie 
przyłączyli się do niej moskiewscy chłopi. 
To powinno było być przestrogą 
dla robotników w Królestwie Pol- 
skiem, aby nie porywali się z motyką na 
słońce i nie wywoływali rewolucji bez po- 
przedniego przyg: towania. Tymczasem w 
większych polskich miastach, jak Warszawa, 
Łódź, Radom, Piotrków i inne, przyszło do 
robotniczo socjalnej rewolucji, a rząd rosyj 
ski stłumia ją takimi samemi Środkami, jak 


nie | 


pozbawiając tysiące j 


w rdzennych rosyjskich miastach, Jeżeli w, 


Petersburgu żołdactwo mordowało bezbron- 
nych bez btuści, to bez porównania gorsze 
rzeczy dzieją się w polskich miastach, bo 
moskiewska dzicz, a szczególniej kozacy, aż 
Tara siç w polst iej krwi. Pwięcy sołdaci, 


| ='W takim razie musi Dan mieć jej ro. | du Paty de Clawuw, dGAuseów i innycn. | stępnie zaś, przecąwszy lnie Kolejowe Ne- takim razie mus! pan milet jej ru 
dow: ó? l 


W grupie żółtyc otów dał się sły- 
szeć fis 5 n pd "cd 

— Młodzieńcze! — odezwał się pan de 
Coux z odcieniem mimowojlnej pogardy i lekce- 
ważenia w gł Sie — Anglicy nigdy nie wydają 
rodowodów na konie półkrwi! 

Olutek zmieszał się i poczerwieniał, czuł 
bowiem, że niefortunnem Odezwaniem 8ę 
swojem naraził się na śmieszność u ludzi, 
z którymi bądź co bądź będzie musiał spo- 
tykat się ciągle przez kilka tygodni, aż do 
ukończenia sezonu polowań. 

— Put the saddie on the bay mare — 
rzekł po angielsku do gro ma właściciel tat- 
tersalu | po chwili kłacz ukazała się pod 
siodłem. 

Pan Benoist zaproponował Olutkowi spró- 
bować ją na przeszkodach. Oiutek był w 
zwykłem utraniu spacerowem i czuł całą 
nieestetyczność wyglądu jeźdźca w tych wa- 
ruakach, ale z drugiej strony rozumiał do- 
brze, że w razie odmowy Wszyscy obecni, 
p- de Coux, żółte paltoty, a przedewszystkiem 
miss Clarence pomyślą, że się boi; wskoczył 
więc na siodło i w zwykłym maneżowym 
galopie przeprowadził klacz przez wszystkie 
barjery w springartenie, przyczem Stwierdził 
że hunterka silnie ciągnie przed każdą prze- 
szkodą, 

— Mr. Allie, kto pana uczył tak brać 
przeszkody ? — zapytał rozrzewniony pan 
de Coux, a dowiedziawszy Się, że Olutek 
brał lekcje od Jamesa Filiisa, zawołał w za- 
chwycie: 

z Bagatela! poznaję Fillisa i jego szko- 
łę, która jest niczem innem, jak powrotem 
do świetnych tradycyj dawnej jazdy francu- 
skiejj do szkoły naszych mistrzów: de la 
Gueriniérów, d'Abxaców, de Nestrierów, 
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w Olbrzymim wyborze 
najtaniej sprzedają 
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wychodzi 2 razy dziennie. 


RETANTY . 
papołanaiowy . 


Rok XXXVIIL 


Ogłoszenia: 


Za jeden wiersza petiiowy albo jego miejsce 20 halerzy 
Za jeden wiersa petitowy w rubryce /Wadescana 40 halensy 
Drobne ogłoszenia po 3 halerze zz słowo — Najmniejsze 


ogłoszenie 30 zalerzy. 


Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne komm- 
alkaty po Kronice za ieden wiersz petitowy 60 halerzy 


Numer pojedynczy: 
we Lwowie: 


. . © naierwy | poranny 
. 4 hriermy | popołudniowy 


su prowteti: 
DRUT ij 


3 halansy 


DR K. OSTASZEWSKI-BARAŃSK! i MIECZYSŁAW SCHMIT? 


waleczności* 


całe tysiące ludzi Życia, a jeszcze więcej 
uczyni kalekami, ale nie będzie na tem koń 
ca. Zemsta rosyjskiego , rządu pójdzie dalej, 
bo za robotniczo-socjalne rozruchy uczyni 
odpowiedzialnem całe polskie społeczeństwo 
i będzie się mścił na niem przez długie iata. 
Źle zatem przysłużyli się pol- 
skiemu społeczeństwu i krajowi, 
ci nierozważni przewódcy, którzy 
bez zastanowienia się i poprzednich przygo 
towań, rozpoczęli walkę z moskiewskim de- 
spotyzmem. Rozwaga i roztropność nakazy- 
wały, aby odczekać wpierw, jaki obrót we- 
źmie rewolucja w Rosji“. 


Z targów pieniężnych. 


Wiedeń 15 lutego. 
(Pragnienie końca wojny. — Finansiści fran 
cuscy wobec projektowanej nowej pożyczki ro 
syjskiej. — Giełda, a minister Wittek. — Spo- 
dziewany bilans Zakładu kredytowego dla han- 
dlu i przemysłu). 

(fr.) Przed kilku dniami rozeszła się w świat 
z Petersburga pogłoska, która w wysokim 
stopniu zelektryzowała wszystkie targi pie- 
niężne. Głosi ona bowiem, że partja wielkich 
książąt na dworze carskim oświadczyć się 
miała za jak najrychlejszem zawarciem poko 
ju z Japonją. Jeżeli wiadomość ta się spra- 
wdzi, to dubroczynne skutki tego odczuć się 
dadzą wnet na całym Świscie, na obu bo- 
wiem półkulach pragnienie jak najrychlejszego 
zakończenia tej okropnej wojny jest równie 
gorące, a wszyscy czują to, że zakończenie 
jej będzie początkiem okresu wiel<iego eko 
nomicznego rozwoju na caiym Świecie, Jak- 
kolwiek bowiem wypadną stypulacje pokujo- 
we, to nie ulega wątpliwości, że wszystkie 
te rozległe obszary, które dziś obejmujemy 
zbiorową nazwą „dalekiego Wschodu*, otwar- 
te zostaną dla kultury i cywilizacji, a pracy 
ludzkiej otworzą się szerokie pola, 

Według ostathich wiadomości z Parvża, 
tamtejszy wielki świat finansowy zaczyna już 
podobno wywierać presję na rząd rosyjski, 
aby starał się o zakończenie wojny, gdyż 
publiczność francuska zaczyna coraz bardziej 
niepokoić się. Jak wiadomo, zamiarem rządu 
rosyjskiego było jeszcze w ciągu lutego za- 
ciągnąć na targu paryskim nową, wielką po- 
życzkę w wysukości 800 miljouów franków. 
Sfnansowaniem tej pożyczki miała się zająć 
znana grupa bankierska, na czele której stoi 

„Cićdit Lyonnais". Tymczasem nowy prezy- 
dent rady zawiadowczej „Credit Lyonnais“ p. 
Mazerat, który objął dopiero niedawno swój 
urząd po znanym przyjacielu Rosji, p. Ger- 
main, oświadczył podobno poufnie gabineto- 
wi petersburskiemu, że nastrój pubiczności 
francuskiej jest obecnie tego rodzaju, iż o 
powodzeniu emisji nowej pożyczki rosyjskiej 
we Francji, nie ma co nawet i myśleć. 

Ostre ataki, na jakie wystawiony jest mi- 
nister kolei żelaznych p. Wittek, zarówno w 
komisji kolejowej, jak i w pełnej Izbie, przyj- 
muje giełda z witikiem zadowoleniem do 
wiadomości. Minister ien jest bowiem jedną 
z gardzi ją zntena: kidzogych SAP DSe iw 


| du Paty de CUlau'uw, 
Patrzcie państwo młodzi, 


GAu:eów i mayen. 
tak się Siedzi na 
przeszkonach, a nie tak, jak wy, którzy uda 


jąc żokejów z tamtej strony kanałv, trzyma- 
cie się w skoku na karku końskim, jak mał- 
py, jeżdżące w cyrku na pudlach, Mr. Allie— 

dodał z głębokim ukłonem — będę panu 
nieskończenie wdzięczny, jeśli pan pozwoli 
mi wprowadzić siebie do naszego Stowarzy- 
szenia Sportowego „L'ć rier*, 

Żółte paltuty również wyraziły życzenie 
poznania tak Sympatycznego cudzoziemca 
i tak dystyngowanej cudzoziemki, poczem 
skończyło sę na tem, że mis3 Clarence ku- 
piła hunt:rkę za 3500 f., Oiutek zaś wyna- 
jal na cały sezon pu ;lowań karą klacz, po- 
chodzącą z okclic Sables d'Olonne, niedaleko 
A-son, rasy miejscowej, Świetnie wyskakaną, 
chuć nieco I mfatyczną. 

Wróciwszy zaś do Biarritz, zastali, każdy 
u siebie, zaproszenie ma wszystkie polowania 
„par force“ , urządzane staraniem „Societe 
d'amélioration de la race chevaline* i sto- 
warzyszenia „L'ćtrier*. Polowań taxich miało 
być osiem, z których jedac odbyło się już 
nazajutrz po dniu św. Huberta, następne zaś 
było wyznaczone na przyszły czwartek. 


IV. 


Ale ponieważ w pierwszem polowaniu 

z powodu walki byków, która jednocześnie 
odbyła się w Bayonnie, przyjęło udział za- 
ledwie tylko kilka osób, więc w wigilję 
Mż wyznaczonego na drugie polowanie, 
t. j we środę, całe towarzystwo na wniosek 
pana de Covx postanowiło odbyć dłuższą 
wycieczkę konną dla obznajomienia się z te- 
renem i rozprostowania nóg koniom, jak wy- 
raził się wiceprezes stowarzyszenia, pan de 
Saint Yvrier. Postanowiono jechać na San- 
chères, Saint-jean-le Ti€port i Anglet, na- 


Rów 
dokazują w starciu z bezbron- 
aymi polskimi robotnikami. Jakież będą z te- 
go następstwa? Więcej jak opłakane, 
Robotniczo socjalne rozruchy w po!skich 
miastach stłumi rząd brutalną siłą, pozbawi 


KUSZCZAK & ZUBIK 


R. AA, które u uważają £ go za za- 
pamiętałego wroga prywatnych przedsię- 
biorstw kolejowych, tudzież wogóle rucho- 
mego kapitału. To też dzień, w którym p. 
Wittek istutnieby ustąpił, będzie niezawodnie 
dniem wielkiej haussy na giełdzie. 


Lada dzień ogłosić ma austr. Zakład 
kredytowy dla handlu i przemysłu swój bi- 
lans za rok ubiegły. Podobno przyniesie on 
akcjonarjuszom tylko tę samą dywidendę, co 
w roku ubiegłym, t. j. 28 koron od akcji, 
mimo to jedaak, jak o tem już dziś głośno 
mówią na giełdzie, będzie on znacznie ko- 
rzystiejszy od bilansu zeszłorocznego, tak 
dalece, że uważać go będzie można za punkt 
zwrotny w kierunku ku lepszemu. Wszystkie 
bowiem przedsiębiorstwa przemysłowe, w 
których finansowo jest zaangażowany Zakład 
kredytowy, zaczynają przynosić większe do- 
chody, z wyjątkiem tylko jed ej fabryki Sko- 
dy w Pime, która czeka na wielkie zamó- 
wienia państwowe, ażeby potem odrazu 
przynieść swym  akcjonarjuszom pociechę. 
W tym roku najświetniej prosperuje ze wszy- 
stkich patronowanych przez Zakład kredyto- 
wy przedsiębiorstw, raf nerja nafty w Rijece. 


Program prac miejskich. 
Lwów 17 lutego. 

W numerze wczorajszym podaliśmy ogól- 
ne zapatrywania komitetu miejskiego na do- 
niosłość i ewentualny s<utek wyborów. Z ko- 
lei należy przypatrzyć się pozytywnemu pro- 
gramowi prac, jakie komiiet miejski uważa 
za wskazane. Program t-n wychodzi ze slu- 
sznego założenia, że przyszła Rada jako głó- 
wne sw je zadanie uważać musi uporządko- 
wanie objętego po ustępującej Radze spad- 
ku. lan'mi słowy, objąwszy l czne już doko- 
nane inwestycje i przedsięb o:stwa, potrzebuje 
odsowiednio do wzmożonych agend, prze- 
prowadzić organizację wewnętrzną, usu- 
nąć wiele firn przestarzałych, wp'o- 
wadzając natomiast nowe, „oparte na sprę: 
żystej administracji i odpo wiedniej 
kontroli. 

Nie da się bowiem zaprzeczyć, że w mia- 
rę rosnących agend, wkradł się do admini- 
stracjj miejskiej pewien „schiendran*, nie 
tyle z winy jednostek i braku sił, jak z po- 
w du przestarzałego, powulnego sposobu za- 
łatwiania spraw, z powodu braków w okre- 
śleniu kompetencji poszczególnych czynni- 
ków. Słusznie więc powiada program miej- 
ski: „Potrzeba wtchnąć nowego ducha w 
administrację, podnieść jej powagę, 
sprężystość, wydatność, uczynić 
oszczędiią, obmyśleć centralny nadzór nad 
zakładami miejskimi, poddać rewizji admini- 
strację dóbr i lasów, administrację realności 
i czynszów, administrację dochodów niesta- 
łych. Miasto musi poczuć na czele rządi 
ład, kierunek i kontrolę. Urząd miejski 
musi się stać wzorowym urzędem 
samorządnym, władza miejska stać 
się szanowaną i ludności sympaty- 
czną. Administracja musi być wydatna i ta- 
nia, jednak wynegradzana słusznie, pamięta- 
jąca o losie swych pracowników. Gospodar- 
stwo i administracja miasta musi stanąć na 
wysokości olbrzymiego zadania — dziś bo- 
wiem budżet m'asta dosięgnął wysokcści 
piątej części budżetu całego kraju, a obrót 
finansi adm TA. gminnel rów stę 


stępnie ze. przec ąwscy laje kolsjo we Ne- 
gressy i BAB, wró:ć do Bia'rtz górzystą 
miejscowością, poprzecinaną licznymi stru- 
mykami i wąwozami skalnymi. R'lę prze- 
wodnika i kierownika wyprawy objął p»n de 
Coux, który od lat piętnastu pełnił na wszyst- 
kich polowamach w okolicach zaszczytaą rulę 
master'a. 

Jako punkt zborny obrano Bayonnę, tam 
bowiem w tattersalu p. Bznoist stała pad- 
czas sezonu większość koni, więc miss Cla- 
rence i Olutex wyjechali z Biasritz kolejką 
wązkotorową zaraz po pierwszem Śniada- 
niu, W wycieczce tej oprócz nich przyjęło 
udział jeszcze ośmiu panów i trzy amazon- 
ki, panie de Saint Yvrer, de Josselin i pani 
Morisseau. Ale gdy kawalkata wyjechała już 
poza mury miejskie, przyłączył się do nich 
na ochutnika nowy towarzysz. Był to sennor 
Frasqut» Val de Penas, Sfrancuziały Hiszpan, 
potumk rodziny zagorzałych kailistów, która 
po obraniu na tron hiszpański króla Ama- 
deusza, osiadła na stałe we Francji i zy- 
skała obywatelstwo francuskie. Ostatni poto- 
mek tej rodziny, sennor Frasquito, służył 
niegdyś w wojsku francuskicm, odziedzi- 
czywszy jednak po zmarłym bezdzietnie stryju 
roczną rentę 10.000 franków, podał się do 
dymisji i osiadł w Bayonnie, dzieląc swój 
czas pomiędzy łatwemi miłostkami w kółku 
małej burżoazji miejscowej i przesiadywaniem 
w cafe aux irois Princes na placu Rzeczypo- 
spoltej. Jako dawny oficer kawalerji, uważał 
za swój obowiązek zapisać się do stowa- 
rzyszenia „L'ćtrier*, gdzie go jednak nie bar- 
dzo |lubiano, gdyż zbyt gorliwie składał o- 
fiary Bachusowi, a od roku prawie nikt go 
jeszcze nie widział zupełnie trzeżwym. I te- 
raz, pomimo wczesnej stosunkowo godziny, 
wyglądał nieco podniecony i czuć było od 
niego absynt i vermouth, (C. d. ni 


Lwów, 
plac Kalicki 1 


2 


finansowemu kraju z przed 


obrotowi 
dzies'eciu. 

Obowiązki i ciężary gminy z mocy ustaw 
wzrastają szalenie, niemniej 


lat 


wzmagają się 
ciężary z mocy roli stolicy i wymagań lu-, 


DRIEKNIK POLSKI a čala 17 lutego IŻC5 z. 


ktyki, Świadomi ogromu swego zadania, nie 
chcemy jednak w tym zakres'e poprzestać 


czerpać wszelkie sposoby, dążące do uświa- 


| na działaniu lecznic samych. Pragniemy wy- 
| 
| 
| 


domienia ogółu o niebezpieczeństwie i pou- 


dności. Jedynie najwyższa ścisłość i oszczę- | czenia go o środkach zaradczych, do wpły- 


dnvść, liczenie się z siłą podatkową ooywateli 
podniesienie wydatności zakładów miejskich 
— może dać możneść sprostania zadaniu. 
Oszczędność ta musi być jednak rozumną, 
nie marnującą dotychczasowych dorobków. 
Stać się ona musi treścią gospodarstwa bu- 
dżetowego, które powinno się oprzeć na za- 
sadzie: „ani wydatków nad siły — ani przy- 
chodów nad pewność. Trzeba się też usilnie 
strzedz kredytów dodatkowych, przekroczeń 
preliminarza, wogóle wszelkiej fikcji.“ Oto 
ogólne zasady, na które każdy ochoczo się 
zgodzi. Na tych zasadach chce komitet miejski 
oprzeć reformę regulaminu Rady i magistratu, 
reformę zasad rachunkowości i kasowości, 
wreszcie reformę administracji miejskich za- 
kładów i przedsiębiorstw. 

Dalszym postulatem komitetu miejskiego 
jest wydatniejsza opieka nad przedmieściami 
i kwestja „wielkiego Lwowa* tak ważna ze 
względu na stosunki bezpieczeństwa publi- 
cznego i stosunków sanitarnych, Na polu 
Szkolnictwa palącą jest sprawa własnych 
budynków, organizacji opieki nad zdrowiem 
i fizycznem wychowaniem młodzieży. W za- 
kresie zdrowotności publicznej czeka 
nową Radę cały szereg prac, przeważnie przy- 
gotowanych: uzupeł"ienle wodociągów, urzą- 
dzenie zakładu desinfekcyjnego, reforma kon- 
troli środków żywności, kwestja łaźni i ką- 
pieli ludowych, sprawa domów przedoocgrze- 
bowych, a wreszcie sprawa kanalizacji, łą- 
cząca się Ściśle ze sprawą pomocy poństwo- 
wej na asanację miasta. Niemniej należy tu 
uregulowanie brukowania, dotychczas bowiem 
zaledwie 179/, dróg i ulic ma bruki. 

Ze spraw społecznych wysuwa komitet 
miejski na pierwszy plan organizację dobro- 
czynności miejskiej, ustalenie zakładu pogrze- 
bowego miejskiego, sprawę domu zastawni- 
czego dla ubnżs'ej ludności, a wreszcie wy- 
magającej wielu studjów i pracy dla rozwią- 
zania Swego, kwestji drożyzny. Tu też nale- 
ży kweśtja drożyzny mieszkań, którą rozwią- 
zać musi z jednej strony należyta organizacja 
środków komunikacyjnych, któraby ożyw ła 
odleglejsze przedmieścia i budowa tanich 
mieszkań dla robotników i wogóle nieęzamo- 
żnych ludzi, Do pierwszorzędnych zadań 
administracji należy też sprawa rozszerzenia 
i uzupełnienia miejskich zakładów, tak, aby 
były jak najprzystęoniejsze szerokiemu ogó- 
łowi, a równocześnie przynosiły znacznie 
większy dochód. 

Bardzo ważnym punktem programu, jest 
zaznaczenie konieczności poczynienia wszel- 
kich starań, ażeby poprawić ekonomiczne 
położenie mieszkańców miasta, 
otoczenie wszelkiej produkcyjnej pracy mo- 
ralną i materjalną opieką. Wreszcie czeka 
nową Radę rozwiązanie kwestji reformy 
wyborczej, w kierunku rozszerzenia pra- 
wa wyborczego i wyrównania w ten sposób 
istniejących dziś nierówności. 

Jk widzimy, program komitetu miej- 
skiego daje pełny, jasny obraz prac przyszłej 
Rady miejskiej. 


Walka z gruźlicą. 


(Odezwa). 

Wznnsząc dziś w Ojczyżnie naszej sztan 
dar, tak popularny już na Zachodzie, nie czy- 
nimy tego, wiedzeni «hęcią naśiadowania za- 
granicy. Nie modzie nowej ulegamy. Dajemy 
raczej posłuch straszliwej mowie faktów, ma- 
jestatowi liczb, z nasz.go własnego kraju 
czerpanych. W Galicji umiera corocznie na 
greźlicę okało 45 000 osób, tj. 6:7 na 1.000 
ogółu ludn ści, a piąta część ogółu zmarłych. 
Z pośród krajów monarchji austrjackiej, je 
dynic Morawja wykazuje większą Ś niertelnc ŚĆ 
z grużlicy, amżeli Galicja. Co zaś najsmut- 
niejsze, to fakt stopniowego wzrostu Śmier- 
telności z grużiicy, stwierdzony niewątpliwie 
oficjalnemi statystykami kraju naszego z lat 
ostatnich. A dzieje- się to równocześnie ze 
znacznym spadkiem ilości ofiar tejże choroby 
u naszych zachodnich sąsiadów. 

IX Zjazd lekarzy i przyrodników polskich 
w Krakowie był pierwszą organizacją, która 
fakta te wydobyła z ukrycia i wyciągnęła z 
nich konieczny wniosek: palącej potrzeby Sa- 
mopomocy społecznej ku walce z gruźlicą. 
Trzcba było lat kilku, zanim hasło to żywiej 
poruszyło ogół. Ale pod pewnym względem 
sprawiło ono cud. Nieliczna to jeszcze dziś 
garstka, która pierwsza skupiła się pod sztan - 
darem walki z jednym z najgroźniejszych 
wrogów: ludzkości. Niebywałą jest atoli ta 
jednomyślność, która po raz może pierwszy 
u nas łą zy przedstawi.ieli wszelkich klas 
społecznych, wszelkich wyznań, narodowe-ści, 
przekoneń, zawodów. Ona to napawa nas 
otuchą i wróży, że wkrótce tysiące staną w 
szeresach naszych. 

rodki walki wskazuje nam nowoczesna 
wiedza lekarska. Na miejscu naczelnem wśród 
nich postawić należy lecznice (sanatorja) i to 
przedewszystkiem ludowe, gdyż wśród ludu 
ta plaga człowieczeństwa najobfitsze zbiera 
żniwo. Kbmatyczno -djetetyczne leczenie w sa- 
natorjach o całe nitbo przewyższa wyniki 
wsiel«ich innych metod. D ść powiedzieć, że 
wyleczenie, lub stanowczą, długotrwałą po- 
prawę dają dzś sanatorja u 70-80%, cho- 
rych gruźliczych. 

Już ten wzgląd wystarczył, abyśmy na 
pieiwszym planie naszej działalności postawili 
budowę lecznic ludowych dla gru- 
źliczych. 

S rawa powołania do życia pierwszej 
tak'ej lecznicy jest już w pełnym toku i ufa- 
my, że da się doprowadzić do skutku w naj 
blizszych latach. Prócz ubogich chorych, le 
cznica ta mieścić Łędzie liczną kategorię nie- 
zamożnych, którzy dotąd nie mają w kra- 
ju sposobnceści do racjonalnego leczenia. Sa- 
natorjum nie poprzestaje na leczeniu chorych. 
Izelując grużlczych od reszty Społeczeństwa, 
spełnia też znakomicie rolę zapobiegawczą: 
obznajamiając ich zaś praktycznie z zasada 
mi hygjeny ogólnej, a w szczególności ze 
zwalczaniem grużlcy, wchodzi na pole dyda- 


Kapelusze 


wu na władze i instytucje, a w pierwszej li 
nji szkoły, aby swym przykładem przodowały. 
Wykłady, publikacje, odezwy i memorjały 
będą tedy główną naszą bronią na równi z 
lecznicami ludowemi. 

Rzecz oczywista, że akcja taka rokować 
może powodzenie tylko wtedy, jeśli nie wy- 
łączy się od niej żaden Światły obywatel, je- 
Śli walkę z gruźlicą wszyscy uznamy za je- 
dno z najważniejszych zadań społeczno naro- 
dowych, jak ją słusznie nazwał nestor leka- 
rzy naszych Baranowski. 

W tej myśli powołaliśmy do życia To- 
warzystwo, które niskością rocznej wkładki 
(6 koron) umożliwia konieczny udział kół 
najszerszych. Do wstępowania w szeregi tej 
organizacji wzywamy tedy wszystkich, do 
kfórych odezwa ta dotrze. 

Późno zaczynamy walkę; ufamy jednak, 
że nie zapóźno. Od poparcia społeczeństwa, 
od j+go najszlachetniej pojętego patrjotyzmu 
zależeć będzie, czy uwieńczy ją zwycięstwo. 

We Lwowie, w lutym 1905 r. 

Ze Stowarzyszenia dļa zwalczania gruźlicy: 


Antoni hr. Wodzicki _ Erof. dr. Antoni Gluziński 


przewodu. zast. przew. 
Dr. Edward Stroynowski Dr. Eugenjusz Piasecki 
skarbnik sekretarz. 


Prof. Aleksander Barwiński, prof. dr. Henryk 
Jordan Józef Hudec, dr. Edward Lilien. dr. 10- 
„masz Janiszewski, dr. Wiktor Legeżyński. 

Uwaga. Zgłoszenia i ofiary przyjmuje 
skarbnik, dr. E. Stroynowski, Lwów, plac 
Mariacki 7. 


KRONIKA. 


Djarjusz Jvwrowszt. 

Piątek, 17 lutego. 

Powszechne wykłady uniwersy- 
teckie: W zakładzie fizycznym uniw. (u!. Dłu- 
gosza l. 8), o godzinie 7!⁄ wieczorem, asyst. 
uniw, W. Żłobicki: „Wiek pary i elektryczno- 
ści, cz. I* (z doświadczeniami). 

Tesir mesei „Królowa cyganów“, 
retka. Foczątek © godzime 7 wieczorem. 

W Towarzystwie lekarskiem (ul. Domini- 
kańska £ 11): Ill posiedzenie naukowe człon- 
ków towarzystwa. Początek o godzinie 6 wie- 
czorem. 

Muzeum przemysłowe m. otwarte dla pu- 
bliczności od godziny 9 rano do 2 popołudniu. 

Na piacu powystawowym: „Panorama ra- 
cławicka*. Od godziny 9 rana aż do zmierzchu. 


ope- 


Kalendare. Piątek, (17): Konstancji p. 
Świętorada. (4): Isydora. Wschód 
słońca o godzinie 7 minut 12, zachód o go- 
dzinie 5 minut 18. 

Stan powietrza: 
Ciepłota : — 6 R. Pogoda. 

Wiedeń. (Tel. wł.). Wiedeńska stacja me- 
teorologiczna zapowiada na dziś, piątek: w Ga- 
tieji wschodniej i na Bukowinie: Pogodnie, 
mróz; w Cialicji zachodniej: Przeważnie pogo- 
daie, miejscami mgla poranna, lekkie mrozy 
nocne, podczas dnia łagodnie. 

Gal. Tew. kredytowe ziemskie odhę: 
dzie doroczne walne zgromadzenie dnia 28 lu- 
tego i w d 'arh następnych. 

Zaniechanie egzeminów  kwalifika- 
cyjnych. Guzeta Lwowska donosi w części 
urzędowej, iż ministerstwo wojny w porozu 
mieniu z ministerstwem obrony krajoweł, reskry- 
ptem zarz-dziło zaniechanie egzaminów kwelt- 
f.kacyjnych na jednoroc-nych ochotników w Kra- 
kowie w mies'ącu liocu rb. 

(:) Walka z analfabetyzmem przez woj- 
sko. Rada szkolna okręgowa miejska zamierza 
urządz:ć kursa analfabetow dla żołnierzy, nale- 
żąsych prze iewszystkiem do pułku 30 piech ty, 
a więc rekrutującego się we Lwowie i z powiatu 
lwowskiego, a nastę»nie także dla żołnierzy in- 
nych pułków, stacj nowanych we Lwowie. Myśl 
ta jest zdrowa, gdyż skuteczność nauki u anal- 
fabetów zależy prawie wyłącznie od jakości fre- 
kwencji, a ta przy dyscyplinie wojskowej jest 
z góry zapewniona, zwłaszcza, Że generał ko- 
menderujący br. Fiedler ma podobno popierać 
energicznie tępienie analfabetyzmu. Funduszów 
na utrzymanie tych kursów ma dostarczyć rada 
szkolna krajowa, której wiceprezydent ar. Pła- 
żek od początku swojego urzędowania pośw:ę- 
ca baczną i życziiwą uwagę smutnemu stosun- 
kowo stanowi oświaty elementarnej w niektó- 
rych okolicach naszego kraju i wypracował 
nawet projekt zupełnego usunięcia starszych 
analfabetów, do urzeczywistnienia którego, nie- 
stety, Sejm nie znalazł środków. 

Dla urzeczywistnienia myśli powyższej cho- 
dzi obecnie tylko o sale szkolne, których re- 
prezentacja miasta Lwowa, idąc za przykładem 
Krakowa, z pewnością nie odmówi, zwłaszcza, 
że nauka odbywać się może tylko w niedzielę 
po południu, kiedy wszystkie sale szkolne są 
wolne. 

Kronika policyjna. Marja Dunin zgubiła 
wczoraj w drodze do kościoła OO. Dominika- 
nów dwie kieszenie do przyczepiania pod su- 
knią. W kieszeniach tych znajdowała się port- 
monetka z kwotą 50 kor. i pęk kluczyków. 

Skutkiem p ślizgnięcia upadł wczoraj 
na ul. Podwale koń zaprząynięty do przełado- 
wanego wozu Michała Gvurniaka woźnicy u Ja- 
na B ttego i zabił się na miejscu. 

Obywatelstwo hororowe nadało miasto 
Gwcździec radcy namiestnictwa, staroście koło- 
myjskiemu p. Ferdynandowi Pawlikowskiemu. 

Miasto Tarne pol nadało obywatelstwo ho- 
norowe p. Ludwikowi Puntsihertowi swemu 
burmistrzowi w upamiętnieniu jego czterdzie- 
stoletniej pracy, jako członka Rady miejskiej. 
P. Puntschert równocześnie z tem czterdziesto- 
leciem obchcdzt s'edmdziesiytą rocznicę swoich 
urodzin i czterdziestąpiątą rocznicę swego ślubu 
małż: ńskiego. 

Afera Sternberg - Peniżek. Z Wiednia 
nam donoszą: O za,Ściu między hr. Sternber- 
giem a Peniżkiem donosi jedna z lokalnych 
korezpondencji: Wczoraj po południu przyszło 
do czynnego starcia się hr. Sternberga z radcą 
cesarskim Peniżkiem, który we wczorajszym po- 
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rannym numerze Nar dnich Listów krytykował 
onegdajsze przemówienie Sternberga w Izbie i 
nazwał go klownem cyrkowym, ktory wielce się 
przyczynia do rozweselenia Il.by. Sternberg po 
południu opowiadał, że chce obić korespon- 
desta Nar. List, a około godz. w pół do Stej 
rzekł do posłów Greka, Sylva Tarouki i kilku 
innych: „kto pójdzie ze mną przypatrywać Się, 
jak dam Peniżkowi w twarz?“ Posłowie ci 
uważali to za żart. W samej rzeczy jednak 
Sternberg udał sę do sali marmurowej, w któ- 
rej znajdował się Peniżek w towarzystwie kilku 
innych dziennikarzy, Sternb.rg zaszedł z tyłu, 
tak, że go Peniżek nie mógł widzieć i uderzył 
go pięścią, mówiąc: „Bardzo dziękuję“. Na- 
stępnie Sternberg odwrócił się i prawie ucie- 
kając, wpadł do restauracji, skąd korytarzem 
wyszedł z gmachu parlamentarnego. Peniżek i 
dziennikarze, którzy byli świadkami tej sceny, 
pospieszyli za Sternbergiem, wołając: „Tchórzu 
w krwi błękitnej!* — nie mogli go jednakże 
dopędzić., 

Posłowie wszystkich stronnictw postanowili 
wyrazić swe oburzenie z powodu  postępku 
Sternberga, a Peniżek w ciągu dnia wczoraj- 
szego wniósł przeciw niemu skargę do sądu. 

Z powodu napaści hr. Sternberga na Pe- 
niżka, dziennikarze wiedeńscy mają zamiar boj- 
kotowania hr. Sternberga 

Skarga przeciw hr. Sternbergowi została 
wczoraj wniesioną, a gdy odpowiednie pismo 
z Sądu wpłynie do Rady państwa, p. Pacak w 
formie wniosku nagłego zażąda, aby sprawa ta 
stanęła natychmiast na porządku dziennym. 

Zabobon. Pewien dorożkarz w Przemyślu 
otrzymał w policji Nr. 13, lecz stanowczo przy- 
jąć go nie chciał, tłóÓmacząc się przed komisarzem 
tem, że raczej woli koncesię złożyć, niż jeżdzić 
tym numerem. Opowiadał z płaczem, że żaden 
gość nie wsiądzie do tego powozu, lub że koń 
nogę złamie, lub że powóz przewróci, wogóle 
jest on przekonany, że byłby narażony na roz 
maite n eszczęścia. Wobec tego dano mu nu- 
mer inny — Sszczęśhwszy. 


* Po zaproszenia na bal prasy uprasza 
się zgłaszać do członka komitetu p. Aleksandra 
Milskiego (ulica Akademicka 1. 10), gdzie też 
można nabywać pozostałe jeszcze luże i krzesła 
w Filharmonji, a mianowicie: Loże parterowe 
po 40 kor, loże mezaninowe po 50 kor., loże 
I p. po 25 kor, wreszcie fotele na II p. po 3 
i 2 kor. 

* Operator dr. Zenon Leńko, mieszka 
obecnie przy ul Bielowskiego 1. 6 {róg ulicy 
Sienkiewicza, dswnej Krętej) naprzeciw tylnej 
bramy pasażu M' ' lasza. 

* Kursa przygotowawcze do egzaminu na jedno- 
rocznych  ochotnków  „Intelligenzpriifung* 
rozpoczynają się z dniem 1 marca b. r w wojskowej 
szkole przygotowawczej St. Dobrowolskiego, Lwów, 
uł Podłe»skiego I 9. — Objaśnienia I wykaz imienny 
uczniów aprobowanych na żądanie opłatnie. (103 
aprobowanv h = 90, frekwentantów Zakładu). 212 

* XXXIV. Walne zgromadzenie członków pol- 
skiego Tow. przyrodników im. Kopernika we Lwo- 
wie odbędzie się w sobotę dnia 18 lutego b r. o go- 
dzinie 5 popołudniu w sali instytutu chemicznego (ul. 
Długos:a 6). 

" Z kasyna miejskiego. Na wieczór kostjumowo- 
maskowy, który się odbędzie w sobotę dnia 18 b. m. 
udekorowano wspaniale sałe balowe jako też pobo- 
czne lokalności. 

Na listę wpłynęły już dotychczas bardzo liczne 
zgłoszenia osób kogtlunowanych i całych g-up kostju- 
mowych, a wiele osób, znanych z umiejętności dowci- 
pnego intrygowania wybiera się na tę zabawę w do- 
minach i maskach. Tę wesołą i znaną z lat po 
p zednich zawsze z nadzwyczajnego powodzenia za- 
bawę urozmaicą produk je pełnego chóru akade- 
mickiego i technickiego Kót<a mandolinistów. 

* Stowarzyszenie zawodowe introligatorów we 
Lwowie urządza wieczorek z tańcami w sobotę dnia 
18 lutego b. r. w sali Stowarzyszenia „Metaiowców", 
pasaż Mikołascha, — Początek o godzinie 9-tej wie- 
czorem 

* Odczyt. Staraniem Tow. „Bibljoteki słuchaczów 
prawa“ udbędzie się dnia 20 b. m (w poniedziałek) 
odczyt ko'egi Wiłlhe'ma Rappeg> pod tytułem: „Rzut 
oka na ekonomiczny i socjalny rozwój Australji". 
(Na podstawie: Pierre Lewy Beaulieu: „Nowe spo- 
łeczeństwa anglo-saxsońskie". Początek o godz. 7 
wiecz. w sali XII. uniw. 

Zmarti: 

W Nowym Sączu zmarł w 53 r. życia Wilhelm 
Polityński, rewident kolei państwowych. 

W _ jJaworowie zmarła Michalina Nasalska, 
zoma tamtejszego grecko-kat. proboszcza, w 48 roku 

ycia. 

W Rydze zmarła Marja z Twardowskich S kir- 
muntowa, matka znanego kompozytora muzyczne- 
go, p. Henryka Skirmunta, w 60 r życia. 


NOTATKI 
literackie i artystyczne. 


Repertoar teatru miejskiego we Lwo- 
wie. Dziś w piatek, „Królowa cyganów“, 
operetka w 3 aktach Rudolfa Dellingera. 

Jutro w sobotę, „Pozłacana głowa”, 
komedja w 3 aktach Tadeusza Konczyńskiego. 

W niedzielę, popołudniu o godzinie 
31/4 „Lekkomyślna siostra“, komedja w 4 
aktach Włodz'mierza Perzyńskiego. 

Repertoar teatru ludowego, (w sali 
przy ulicy Szajnochy l. 5) W sobotę, 18 bm., 
wieczorem o godzinie 7/4 wielki wieczór hu- 
morystyczny p. Kościńskiego, z łaskawym udzia- 
łem pp. artystów teatru ludowego. 

W niedzielę, 19 bm., popułudniu o godzi- 
nie 37/4 „Małżeństwo na próbę“, krotochwila 
ze śpiewam. — Wieczorem o godzinie 7'/4 
po raz pierwszy „Myszy bez kota”, komedja 
Jordana. 

Janko Koharić. W Dubrowniku zmarł 
przed kilk=ma dniami jeden z najzdolniejszych 
pracowników młodej generacji naukowej w Chor 
wacji, J. Koharić. Pomimo młodego wieku 
(zmarł w 24 roku życia) od dość dawna już 
zwrócił na siebie uwagę całego Świata nauko 
wego dziełami, w których z iście francuską wy- 
twornością stylu łączył głęboką znajomość prze- 
szłości Południowej Słow:ańszczyzny, a zwła- 
szcza Chorwacji. Naiwiększą wartość posiada 
jego dzieło: „Das Ende des kroatischen Natio- 
nal-Kódaigthums*. — Prócz tego pisał dzieła 
o stosuskach dalmacko włoskich, o kwestji 
serbskiej, o przeszłości Dubrownika. 

„ljola*. Taki tytuł nosi nowa Sztuka p. 
Jerzego Żuławskiego, autora „Erosa i Psyche“. 
'Osnuta jest ona na tie Średniowiecznem i przy- 
pomina nieco założe iem przepiękną nowelę 
Jui. Zeyera „Teresa Manfreci". Istota problemu 
jednak i przeprowadzenie są zupełnie odmienne. 
Bohaterką jest dziewczyna, lunstyczka, którą, 
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snygerz i jej rysy nadał bezwiednie figurze Ma- 
donny. Oczywiście, gdy figura ukazała się na 
widok pubiiczny, dziewczynę posądzono o czary. 
Daje to sposobność autorowi do rozwinięcia 
barwnych i charakterystycznych obrazów z śŚre- 
dniowiecznych praktyk inkwizycyjnych. „Ijola* 
graną będzie niebawem na scenie iwowskiej. 


Rada miasta Lwowa. 


Lwów 17 lutego. 
(Protest prof. Pawlewskiegoo — Był komplet. 
— Komisja kontrolująca doręczanie kart wy- 
borczych. — Koncesja na wyrób pak. — Mie 
szaninka. — Co się stało z 27 000000 kor. — 
Polemika. — Komitet opozycyjny nie przyjdzie 
na wybory z patkami. — * orządek dzienny. — 
Galerja). 

W sali radnej panowała wczoraj przez 
wieczór cały atmosfera wyborcza, a wygła- 
szano mowy pod patronatem galeryj, silnie 
obsadzonych wyborcami Szóstej kurji i je- 
szcze dalszych. 

Szereg mów ściśle wyborczych rozpo- 
czął r. prof. Pawlewski. Zaprotestował 
on przeciw sprawozdaniu z ostatniego posie- 
dzenia Rady w Słowie polskiemn, w którem, 
przy sposobności dyskusji w sprawie zmian 
w „kładzie komisji wyborczej, włożono mu 
w usta słowa, jakich on nie wypowiedział, a 
które rzucić mogły cień na honor i uczciwość 
pewnych osób. 

W sprawie podniesionych w prasie za- 
rzutów, jakoby na poprzedniem posiedzeniu 
Rady, podczas głosowania nad wyborczym 
wnioskiem r. dra Liliena nie było wymagane- 
go kompletu 40 radnych, konstatuje wiceprez. 
Michalski na podstawie imiennego Spisu 
radnych w odnośnym urzędowym protokole, 
że na posiedzeni. tem obecnych było nie 40, 
ale aż 64 radnych. 

Następnie rozpoczęła się nad wyraz ni- 
dna i jałowa dyskusja de lana caprna nad 
reasumcją przeszłotygrdniowej uchwały Rady, 
odrzucającej wniosek dra Liliena, by wy- 
brać komisję, któraby czuwała nad doręcza- 
niem kart wyborczych przez wożnych miej 
skich. W przes:łym tygodniu odrzucono ten 
wniosek z powodu jego niewykonalności w 
praktyce, obecnie zaś po wyjaśaieniu proce- 
deru doręczania przez wiceprez. Michal- 
skiego i po poczynieniu w wniosku tym 
pewnych zmian, poparli go znowu radni: 
Pawlewski, dr. Aszkenazy, Czar- 
necki, dr. Pisek, wicepr. Ciuchciński 
i Getritz, wskutek czego wniosek dra Li- 
łiena przeszedł jednogłośnie. W skład ko- 
misji, mającej owo doręczenie kart kontro- 
łować, weszli radni: Pawlewski, dr. Li- 
lien, Lang, Skiepiński i Czarnecki, 
Gorąca dyskusja nad tą sprawą trwała prze- 
szło godzinę i dopiero po uchwaleniu tego 
wniosku, który rzekomo zapobiedz ma nad- 
użyciom wyborczym, puścił r. Wczelak 
prąd zimnej wody na rozgorączkowane głowy 
swych kolegów, twierdząc, że dopiero co u- 
chwalony wniosek dra Liliena, ma teore- 
tyczne tylko znaczenie, bowiem wyborcze 
oszustwa dzieją się nie w ratuszu, bo tu czasu 
na to nie ma, ale po komitetach. 

Z kolei r. Makowicz interpeluje wice- 
prezydenta w sp'awie wydania niejakiemu 
Chajssowi, (który żadnych do tego niema 
kwalifikacji), koncesji na wyrób nicheblowe- 
nych pak na towary. 

Z polecenia wicepr. Michalskiego wyja- 
śnia radca magistratu p. Fischer, że magi- 
strat podanie Chajesa o koncesję na stolarza 
odrzucił, Chajes odwołał się do namiestaict- 
wa i to koncesji mu udzieliło, z powodu, że 
przemysł pakarsski, jako obywający się bez 
hebla i kleju, nie jesi przemysł. m stołars«im: 
wymagający:n kwalifikacji, ale p zemysłem 
wolnym. 

R. Czarnecki stawia wniosek, by dele- 
gatom „komitetu opozycji" wolno było w cza- 
sie wyborów przebywać w Salach i na kory- 
tarzach ratusza w celu plnowania czystości 
wyborów. 

Wiceprezyd. Michalski oświadcze, że 
jest to niemożliwe, gdyż z zasady, wstęp do 
sal i na korytarze ratuszowe w dniu wyboru 
dozwolony jest tylko wyborcom, którzy idą 
głosować, natomiast do pilnowania „czystości 
wyborów“ przeznaczone są komisje wybor- 
cze, w których komitet ¿pozycyjny ma już 
swoich przedstawicieli, 

Czarnecki porusza sprawę dr:ko- 
wyzkiego zakładu, na prośbę zaś r. Rewa- 
kowicza, przyrzeka wiceprez. Michalski 
wkrótce już, prawdopodobnie jednak aż po 
wyborach dopiero, zwułać specjalnie w dro- 
howyzkiej sprawie osobne posiedzenie Rady. 

Na wniosek r. Hudeca uzupełniono, a 
raczej poprawiono uchwałę, powziętą przed 
klku tygodniami w sprawie ulicznych han- 
dlarzy owoców w tym kierunku, že dodat- 
kowo pozwolono im rozwozić swój towar i 
po ulicach, po których kursują tramwaje 
konny i elektryczny. 

Po za owocarzami, poruszył jeszcze r. 
Hudec sprawę udzielania Sali ratuszowej na 
publiczne zgromadzenia polityczne, wobec 
tego jednak, że sprawa ta znajduje się obe- 
cnie w V sekcji, dyskusji nad tem nie prze- 
prowadzano. 

R. dr. Rutowski żali się na przedwy- 
borcze nadużycia żywego i drukowanego 
słowa. Oto rzucono publiczne pytanie, co 
się stało z miljonami, jakie miasto tytułem 
pożyczek otrzymało? Wnosi, by prezydjum 
Rady  poleciło Izbie rachunkowej zrobić od- 
powiednie cyfrowe zestawienie. 

Wiceprezydent Michalski: W przewi- 
dywzniu, że pod bny wniosek pojawić się 
może, 0 cyfry te postarałem się już. | tak, 
wedłe wykazu miejskiej Izby obrachunkowej, 
pożyczyliśmy 27 700.000 kor., z tego wyda 
L$ sy już 25,454 508 kor. 94 hai, pozostało 
nam W papierach 1,702.204 kor. 99 hal. a 
w gotówce 543.286 kor. 07 hal. 

R. Lewicki wnosi, by odpowiedź tę 
wiceprezydenta ogłosić plakatami i w gazetach. 

R. dr. Aszkenazy ponawia wn:osek 
W. Czarneckiego, by mężom zaufania komite- 
tów wyborczych był wstęp do ratusza pod 
czas wyborów wolny. Wiceprezydent Mi- 
chalski odpowiada to samo mniej więcej, 
co poprzednio p. Czarneckiemu, widocznie 
jednak, wśród powodzi mów zmęczony, wy- 
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pusza z rąk na chwilę prezydenckie lejce i 
obrady zmieniają się w gawędę pp. radnych 
na różne tematy. Wprawdzie formy niby za- 
trzymane, przewodniczący udziela głosu iid. 
radni jednak mówią ce chcą. 

R. dr Aszkenazy upewnia — na czyjś 
zarzut — słowem honoru, że terminu „rozdra- 
pany grosz miejski“ Rie użył na jawnem zgro- 
madzeniu. Wreszcie, po raz trzeci w ciągu 
jednego posiedzenia stawia wniosek na wpusz- 
czenie do ratusza w celu „wyborczej kon- 
troli“ 10 mężów zaufania komitetu opozy- 
cyjnego. 3 

R. Ihnatowicz wyjaśnia, że do dziś 
mamy już 10 komitetów wyborczych (r. 
Riedl: nie 10, ale 16!) i jeśli każdy komi- 
tet przyszle 10 swoich ludzi, nie stanie miej- 
sca dla wyborców. 

Co do „rozdrapania*, to na zgromadze- 
niu w Sali „Gwiazdy“, które Sam dr. Aszke- 
nazy zagajał, powiedział on później jeko re- 
ferent: „18 i pół miljona wydano na inwesty- 
cje, a gdzie 12 miljonów — nie wiem!“ 

R. dr. Aszkenazy broni się, że nie 
mówił, że nie wie, ale, że 12 miljonów wy- 
dano z pożyczki ta rzeczy, które z docho- 
dów bieżących winny tyły być opłacone. 

R. Pawlewski (prezes komitetu opo- 
zycji), protestuje przeciw temu, jakoby na 
zgromadzeniu jego komitetu mówiono, że 
przyjść należy na wybory z pałkami. 

I kto wie, czy dyskusja tego rodzaju 
nie ciągnęłaby się dłużej jeszcze, gdyby nie 
to, że wiceprezydent Michalski odpo- 
cząwszy widocznie nieco, zebrał się na e- 
nergję i korzystając z tego, że jeden z mo- 
wców zrobił efektowną oratorską pauzę, 
ogłosił nagle że: „przychodzimy do po- 
rządku dziennegn*, i zanim się mowca opa- 
im'ęrał, od stolka referenckiego szło już 
czytanie drugich uchwał. Uchwał tych, (dru - 
gich), przyjęto kilka, a wreszcie u.hwalono 
rozpisać konkurs na posadę komisarza kon- 
ceptowego. Na tem posiedzenie o godzinie 
kwadrans na 10 skończyło się. 

Galerja opuszczała gmach ratuszowy w 
psim humorze. Odgrażano się „Strzelnicyś za 
to, że uchwaliła bez protestu to, co Hudec 
chciał, tak, że ani razu nawet „hańba“ krzy- 
knąć nie było można. Wprawdzie w czasie 
rozpraw, co gorętsi „towarzysze“ przeszka- 
dzali co chwila mowcom różnymi docinkami 
ip. Michalski kilkanaście razy czerwoną 
brać galeryjną mitygować musiał, mała to je- 
dnak przyjemność, skoro nie można huknąć 
chórem „hańba*%, „na hak z kołtunami!* itd., 
jak to nasza galerja umie. Jeszcze kilka ta- 
kich posiedzeń, a p. Hudec i piernikiem to- 
warzyszy Swoich na ratuszową galerję nie 
zwabi. 


Bardzo ciekawy artykuł. 


Jak wiadomo Liga narodowa przechwałała 
się w swych organach znacznymi skutkami swej 
działalności w kierunku propagowania w Kró- 
lestwie w gminach i szkołach walki o prawa 
języka polskiego. Jeszcze bardzo niedawno czy- 
taliśmy pełne emfazy artykuły na ten temat; 
W artykule zamieszczonym we wczorajszym 
numerze Sżowa Polsk. pt. „Strejk młodzie- 
żyw Królestwie“ czytamy bardzo chara- 
kterystyczne słowa, które podajemy Dez komen- 
tarza, sądząc, że zostaną one wyjaśnione. Tak 
bowiem, jak je ogłoszono wyglądają 
na siwierdzenie faktu, jakoby między 
ligą narodową, a przedstawicielami 
władzy rosyjskiej były jakieś konferencje 
i jakoby przedstawiciele tej władzy, pośrednio 
uznawali agitację ligi. Oto co czytamy: 

„W toku akcji o prawa języka polskiego 
w gminie tu i owdzie włościanie żądali jedno- 
cześnie w uchwałach, żeby nauka w szkołach 
ludowych odbywała się także w języku pol- 
skim. Była uzas:dniona nadzieja, oparta 
na wyraźnych, jakkolwiek poufnych o- 
świadczeniach przedstawicieli władzy ro- 
syjskiej, że w sprawie języka polskiego 
w szkołach ludowych uzyskanie ustępstw 
ze strony rządu, jest zupełnie możliwem. 

Bo przecie nawet Hurko w znanym obecnie 
memorjale zaznaczył, że stosowany przez 
Apuchtina system rusyfikacji szkół ludowych 
w Królestwie, jest niedorzecznym, nietylko dla 
ludności polskiej, ale i dia rządu szkodliwym”... 

Te słowa zdawałyby się świadczyć, że liga 
miała jakiś kontakt z przedstawicielami włedzy 
rosyjskiej, wprawdzie tylko poufsy, ale wyraźny. 
J żeli tak, to prosimy nam wyjaśnić, dlaczego 
ta liga w organach swoich obrzucała błotem 
i odsądzała od czci i wiary t. z. ugodowców, 
wśród których z pewnością nie ma mniej ludzi 
Gobrej wiary i woli, jak w szeregach ligi? 
W ogóle przyznanie to tak jasne i szczere, 
warte wyjaśnienia w drodze argumentów, a nie, 
jak zwykle, obeig i wymyślań I 


bd L4 
Konterencja reprezentantów 

Wydziałów krajowych. 

tTeltoramy , Driromjką Polskiego"). 

Wiedeń. Wczoraj w gmachu sejmowym 
zebrali się na konferencję reprezentanci 
wszystkich austrjackich Wydziałów krajowych 
z wyjątkiem tryjesteńskiego. Zebranych powi- 
tał marszałek sejmu dolno austrjackiego dłuż- 
szem przemówieniem, w kitórem wskazał, iż 
celem konferencji jest akcja w kierunku sa- 
nacji finansów kuajowych i gmianych, oraz 
dążenie, aby gminom i auionomicznym wła- 
dzom krajowym: odebrano część spraw z po- 
ruczonego zakresn działania. W końcu wspo- 
mniał o wniosku Wydziału kraj. istryjskiego, 
aby konferencję uzuano za stałą instytucję, 

Dr. Gessman (Austrja niższa) wskazał 
na propozycję Wydziału krajowego moraw- 
skiego w sprawie sanacji f-nansów kraj swych 
I poruszył sprawę zniesienia, lub ograuiczenia 
obecnie praktykowanego systemu dodatków 
do podatków, a natomiast wytworzen a Sa- 
moistnych dochodów dla finansów krajowych 
przez odstąp'enie krajom p 'datku gruntowe- 
go, domowa-klasowego i czynszowego, przez 
co dochód krajów podniósłby się o 70 mi- 
ljonów koron. 

Dr. Fux (Morawy) wyłuszczył przy- 
czyny, które skłoniły morawski Wydział kra- 
jowy do zainicjowania tej konferencji. Wska- 
zał, iż koniecznem jest, aby dano krajom od- 
szkodowanie na wypadek uwolnienia podat- 


miękkie i twarde p. C. jHabiga z Wiednia 


Cylindry w najnowszych fasonach 
P. C. Hab.gą z Wieduia i Scotta z Lendynu. 


poleca 


MARCIN MULLER magazyn nowości męskich 


we Lwowie, plac Halicki i. 14 (obok Banku hipotecz:egu) 


33 


_mee- Mam zaszczyt 


ku osobisto-dochodowego od dodatków kra- 
jowych w dalszym ciągu po r. 1908. Z po- 
datku luksusowego mowca nie spodziewa się 
wielkich dochodów. 

Dr. Herold (Czechy) przemawiał za 
przekazaniem krajom części podatków pań 
stwowych i za zaprowadzeniem osobnych 
podatków krajowych, konkurujących z pań- 
stwem. 

Dr Derschatta (Styrja) podnosi, iż 
rząd nie przyczynia się wcale do sanacji finan- 
sów krajowych, a nawet odrzucił projekt za- 
prowadzenia podatku majątkowego na rzecz 
krajów. Państwo powinno część swoich do- 
chodów ocstąpić krajom. Mowca podnosi 
potrzebę zasilania gmin i powiatów ze strony 
kraju. 

Dr. Gersmann (Austria niższa) wyra- 
ża życzenie, by obrady ograniczyły się do 
podatków: gruntowego, osobisto dochodo- 
wego i pośrednich, zwłaszcza zaś podatku 
od piwa. 

Br Sedlnitzky (Śląsk) przemawia 
przeciw zaprowadzeniu dodatków do podatku 
osobisto dochodowego. 

Hr. Gaess (Karyntja) zgadza się na 
przekazanie krajom pewnych podatków, ale 
żeby państwo je ściągało. 

Dr. Onciul (Buxowina) żąda, aby na 
konferencji zapadały tylko takie uchwały, 
któreby mogły być przeprowadzone przez 
wszystkie sejmy. 

Państwu powinno się przekazać podatki 
pośrednie, a krajom podatki ' bezpośrednie, 
zwłaszcza od budowli i osobisto- dochodowy. 
Wnosi wybór dwóch komisyj: jednej, którańy 
się zajęła propozycją morawskiego wydziału 
krajowego, a druga sprawą przeniesienia na 
państwo poszczególnych wydatków krajo- 
wych. 

Przemawiało jeszcze kilku mowców prze- 
ciw niesprawiedliwemu rozdziałowi podatku 
od piwa, soczem obrady przerwano. 

Wiedeń. Na bankiecie, urządzonym na 
cześć uczestników konferencji delegatów wy- 
działów krajowych, przemawiał między inny 
mi br. Gautsch., Z.spewniał on o staraniach 
rządu, aby uchwały, jakie będą powzięte, 
rzeczyw'ś ie j:k najrychlej były zastosowane 
w praktyce, puczem toastował na pomyślność 
krajów koronnych. 


Rada państwa. 
(Telegr. „Dzien. Polsk.*). 
Posiedzenie izby poselskiej. 
Dyskusja budżetowa. 

Wiedeń. Na wczorajszem posiedzeniu 
izby przemawiali jeszcze jako mowcy gene- 
ralni pp. Schöpfer i Baxa, który oświad 
czył, iż stronnictwo jego nie godzi się na za. 
niechanie obstrukcji. Na tem dyskusję budże- | 
tową zakończono. | 

Sprostowanie (?) p. Romańczuka. 

Do faktycznego sprostowania zażądał 
głosu p. Romańczuk i polemizował z one- | 
gdajszą mową p. Starzyńskiego. Powiedział, 
że uchwalona przez sejm galicyjski ustawa ; 
o włościach rentowych ma na celu skoloni- 
zowanie wschodniej części kraju przez kolo: 
nistów polskich. aby tę część kraju spoloni- 
zować i wyprzeć Rusinów z Sejmu i Rady 
państwa (1) 

Inne uchwały sejmowe, podniesione przez 
p. Starzyńskiego, jako koncej dla Rusinów z l 
wyjątkiem gimnazjum stanisławowskiego, nie | 
mają dla nich żadnej (!) wartości, a po części 
są Szkodliwe. Mowa ta (posła Starzyńskie- | 
go) — rzekł p. Romańczu« — charakteryzuje 
zarozumiałość i arogancję tej partji, w której 
ręku jest cała adsninistracja Galicji i los na- 
rodu ruskiego. 

Budżet przekazano komisji budżetowej. 

Ustawa o refundacji, 

Izba przystępuje do drugiego punktu po- | 
rządku dzieunego, t. j do sprawozdania ko- 
misji o przedłużeniu rządowem, dotyczącem 
refundacji. 

Po przemówieniu referenta Stein wen- 
dera, który załecał przyjęcie ustawy, pre- 
zydent odczytał listę zapisanych do głosu ; 
posłów i na tem obrady przerwał, i 

Zapytanie do prezydenta. | 

P. Breiter w zapytaniu do prezydenta ; 
wspomina o krążących pogłoskach, iż obecny 
rząd ma zupełnie inne zapatrywania co do | 
budowy dróg wodnych, mż rząd poprzedni, | 
i że podobno nie jest skłonny wykonać u=- t 
chwały Izby poselskiej, która stała się usta- ' 
wą. Rzekomo rząd nie zamierza wcale budo- | 
wać dróg wodnych. Byłoby to dotkliwym | 
ciosem dla polityki pewnych stronnictw, a 
zwłaszcza Koła polskiego, które w całym 
kraju chwaliło się, że drogi wodne należy 
uważać za zdobycz narodową. 

Prezydent przerywa mowcy i wzywa 
go, aby ograniczył się do zapytania. 

P. Breiter. Dlatego Kcło polskie także 
z lekkiem sercem głosowało za budową ko- 
lei al'ejskich. Naraz ta zdobycz narodowa... ! 

Prezydent ponownie przerywa. 

P. Stein: Daszyńskiemu pozwalają mó- ; 
wić i pół godziny, a innym to i parę minut | 
nie wolno. 

P. Breiter: Także w innych krajach, 
szczególnie w Morawji i na i 
na zapatrywań wywołała wielkie zaniepoko- 
jenie. Mowca zapytuje więc prezydenta, czy 
zechce pomówić z prezydentem gabinetu, 
ażeby wyłuszczył swoje stanowisko w kwe- 
stji kanałowej na  najbliższem posiedze- 
niu Izby, 

Prezydent oświadcza, że pozosławia 
to mowcy, by sprawę tę podniósł w formie 
interpelacji do rządu. 

Afera Sternberg-Peniżek. 

W tej chwili rozeszła się po Izbie wia- 
domość, że hr. Sternberg w t. zw. sali mar- | 
murowej parlamentu obił korespondenta Na- , 
rodnich Listow Pemżka. (Szczegóły zajścia, 
przesłane nam telefonicznie z Wiednia, poda- 
jemy w kronice. Red.) : 

Zabiera głos p. Kramarz i odzywa Się 
w te słowa: Właśnie byłem Świadkiem smu- 


posiedzeniu Izby posłów zarzucił całemu cze- 
skiemu dziennikarstwu sprzedajność, obecnie 
dał się porwać do czynnego znieważenia za- 


tnej sceny. Hr. Sternberg, który na ostatniem | 


tąsku, ta zmia- | 


; zakaz przyjmowania 


i sków większość w 


stępcy Narodnich Listów, który, spełniając 
swój obowiązek, na zawartą w tej mowie 
insyuację odpowiedział w swem piśmie. Stern - 
berg bił po głowie laską korespondenta Pe- 
niżka. 

Głosy. Napadł na niego z tyłu. 

Kramarz. Tak jest, z tyłu, a następnie 
pośpieszył do lokalu, do którego dziennika- 
rzom wstęp jest wzbroniony. 

Głosy. Słuchajcie. 

P. Kramarz. Nie chcę dłużej się roz- 
wodzić nad tym postępkiem. Smutnem jest, 
że zdziczenie w życiu publicznem doszło tak 
daleko i że właśnie reprezentant narodowo- 
ści czeskiej do tego się posunął. Zapytuję 
tylko prezydenta, czy gotów jest wyrazić 
ubolewanie z powodu tego zajścia, albowiem 
sądzę, że prezydent jest tu najwyższą władzą, 
że stoi na straży porządku i dobrych obycza- 
jów w tym gmachu. (Potakiwania). 

Możemy przynajmniej żądać, aby prezy- 
dent objawił swe zdanie o tej sprawie. 

P. Glöckner. Należy zbadać stan 
umysłowy Sternberga. 

Prezydent Vetter: Rozumie się, że mu- 
szę wyrazić jak najgłębsze ubołewanie z po- 
wodu, iż członek tej wysokiej Izby dał się por- 
wać do czynnego znieważenia przedstawi- 
ciela „rasy w tym gmachu. Niestety, nie mam 
środka, by zagobiedz podobnym zajściom i 
muszę pozostawić zaatakowanemu, by we- 
zwał owego posła przed sąd. 

P. Glóckner: Sądzimy, że człowiek 
ten nie jest normalnym. Może on jutro ko- 
goś z nas zabić. 

Prezydent zamyka posiedzenie i nazna- 
cza następne na dziś, piątek, 

Ustawa aptekarska. 

Wiedeń. Subkomitet komisji sanitarnej 
załatwił ustawę aptekarską do $ 20. Przy § 
15 vchwałono zmianę w tym kierunku, że 
właścieiki koncesji aptekarskiej może testa 
mentem przekazać aptekę wdowie, lub ślu 
bnym dzieciom i że na podstawie danej kon- 
cesji, jeśli syn zmarłego jest farmaceutą, apte- 
ka może być dalej prowadzoną, aż on otrzy 
ma koncesję do samoistnego prowadzenia 
apteki, ale najdłużej do 30 r. życia. 

Z klubu czeskiego. 

Wiedeń. Weaług wystosowanego ko- 
munikatu, klub czeski uchwalił wysłeć swych 
przedstawicieli do komisji, pr pon: wanej 
przez Derschetrę, gdyż niema p wodu wstrzy 
mywać się od omawiania stosunków węgier- 
skich. 

Klub upoważnił p. Forzta, aby oświad- 
czył w lzbie, że klub będzie głosował prze- 
ciw refundowaniu. 

Kiub wysłuchał sprawozdzń o konferen- 
cjach z posłami: Praszkiem, Klufaczem i Ba 
xą w Sprawie wspólaego postępowania 
wszystkich klubów cz skich i uchwalł zwo 
łać w tej kwestji jak najrychlej konferenc ę. 

Deputacja nauczycieli lwowskich. 

Wiedeń. (Tel. wł). Deputacja Iwo- 
wskiego Towarzystwa pedagogicznego, pro- 
wadzona przez prezesa tego Tow. posła Ma- 
łachowskiego i i, była wczoraj na audjencji 
u minisrrów: Piętaka, Gautscha, Hartla i Ko- 
sla. Wszyscy ministrowie wyrazili przekona- 
nie, że juź w najbliższym czasie nastąpi Sa- 
nacja finansów krajowych, a w ślad za tem 
nastąpi dalsze polepszenie bytu nauczycieli. 
Prezydent gabinetu br. Gautsch co do sanacji 
finansów krajowych, wyraził się z całą sta- 
nowczością. 


Wojna japonji z Rosją. 
(Fw ram Molesniże Poizkisgoj, 
Blokada Władywostoku. 


Paryż. (Tel. wł). Do dzienników tu- 
tejszych donoszą z Petersburga, że port i 


| miasto Władywostok są blokowane 


przez flotę japońską. 


Moskwa. Generał Grippenberg przy- 
był tu wczoraj w południe i udał się w dal- 
sza podróż do Petersburga. 


Projekty reform. 
(Tel. „l'ziennika kolskiego"). 

Kraków. (Tel. pryw.) Czas donosi z 
Petersburga pod datą 13 bim.: Bawiący tu 
r. Władysław Tyszkiewicz złożył kopię 
swego memorjału nowemu ministrowi? spraw 
wewnętrznych  Bułyginowi. Ks. Swiatopełk- 
Mirski opuścił Petersburg i wyjechał do swo- 
ich dóbr w gubernji charkowsśiej. Otrzy mał 
on limiesięczny urlop, ale obecnie nie zæ- 
mierza z niego korzystać i nie wyjeżdża za 

granicę. A. ; 
Komitet ministrów z energją I pospite- 
chem pracuje nad przygotowaniem wniosków 
z powodu ukazu carskiego z dnia 25 gru- 
dnia (12 grudnia st. st) br. W kwestji 
unickiej zapadną ważne, ZASAD 
cze postanowienia. „Opornym"* bę 
dzie wolno urzędownie przyłączyć się do 
Kościoła katolickiego. Kwestja semi 
narjów duchownych weszła w sta 
djum korzystne. Wszystkie zarządzenia 
administracyjne, utrudniające alumsom przy- 
jęcie do seminarjów i naukę, zostaną cofnięte. 
Dyskusja nad ograniczeni: narodowemi 

rozpocznie się za trzy tygodnie. wik 
Noain aktem ks. Światopełk- Mirskiego 
było przedstawienie dla 9 gubernij kraju za- 
chodniego następujących wniosków : 1) aby 
pozwolono kupować Polakom z'emię od Po- 
laków, z wykluczeniem atoli Polaków z Kró- 


' lestwa polskiego ; 2) aby wprowadzono wy- 


bór marszałków szlachty; 3) aby cofnięto 
Polaków do _ służby 
Dla tych trzech wnio- 
komitecie mi- 
nistrów ma być zapewniona. 
W sprawach Królestwa Polskie: 
go ks. Światopełk Mirski cofnął się od czy 
nienia wniosków, pozostawiając to Wittemu. 
Propozycje Wittego są następujące: 1. szko- 
ta ludowa polska; 2 szkoły ludowe 
prywatne i szkoły prywatne średnie 
polskie; 3. unîwersytet i szkoły Śre- 
dnie rządowe rosyjskie; 4. samo- 
rząd ziemski i miejski z całkowi- 


peństwowej. 


tem dopuszczenie m języka polskie- | dawców 


donieść Szanownej Publiczności, że otworzyłem 


- własnego wyrobu 


DZIENNIK POLSKI z dała 17 lutego 1905 r. 


go; 5. zaprowadzenie sądów przy- 
sięgłych z uwzględnieniem języka 
polskiego; 6. przypuszczenie Pola- 
ków do służby państwowej. 

Atmosfera dla uzyskania koncesyj na na- 
szą korzyść nie jest w tej chwil przychylaą, 
owszem staje się wręcz nieprzychylną. Zabu- 
rzenia w Warszawie dały broń w rękę wro- 
gom Polaków. Wrogowie ci, powałując się 
na strejk uczniów gimnazjalaych i na żądania 
ich usunięcia nauczycieli Rosjan w połą'ze- 
niu z memorjałami, zawierającymi radyxalne 
żądania, przedstawiają, iż wrzenie w War- 
szawie nie było dziełem tylko agstacji socja- 
stycznej. 

Nie brak wprawdzie usiłowań, dążących 
do wykazania, że ruch narodowy m'gdy nie 
przekroczył granic ruchu ideowego, aie wal- 
ka ze zią wolą niełatwa, Głównie przeciw 
udzieleniu jakichkolwiek ulg Polakom w 
Królestwie, występuje baw:ący tu kurator 
warszawskiego okręgu naukowego Schwarz 
i dyrektor Ziłow. 

W Petersburgu w kołach rządowych pa- 
nuje opinja, żę „Słaby“ gererał gubernator w 
rodzaju ks. Światopełka Mirskiego lub ks. 
Imierctyńskiego byłby „nieszczęściem“, trzeba 
tam człowiewa o „Silnej ręce". Za takiego 
uważają hr. Ignatiewa, był'go .gub«rnatora 
kijowskiego, człowieka powszechnie zniena- 
widzonego. Kandydatura ta, wśród dzisiej- 
szych stosunków, niestety jest możhwą. 
=e] ooe | | dre E E E y 


Z Królestwa. 


Do Nowej Reformy piszą ze Sław ko- 
wļa w gub. bieleckiej: 

Dna 9 bm. o godzinie 6 wieczorem, 
kiedy ludność Sławkowa, jak to ma w zwy- 
czaju w dni targowe i zebr ń gminnych, za- 
częła się skupiać w niewielkich gromadkach 
dla pogawędki, a również zaciekawiona losem 
aresztowanych robotników, wybiegł z kance- 
larji gminnej widocznie pijany naczeinik stra- 
ży ziemskiej (który zdążył już był przyje- 
chać) i zawezwał wszystkich do  rozejścia 
się. Posłuszne rozkazowi gromadki natych 
miast rozprószyły się, lecz nie spodziewajac 
się niczego, nie opuszczały rynku. Wtem od 
strony Olkusza nadjrżdża zupełnie niespo- 


dzianie pograniczna straż i bez powtó nego 
wezwania do opuszczenia rynku, a jak nie- 
którzy twierdzą, na rozkaz, dany jeszcze w 


Olkuszu, rzuciła się z nahajkami na bebron- 
ną i spokcjną zupełnie ludność. Co się dzia- 
ło, trudno opisać. Powtórzył się raz jeszcze 
gwalt, jakiego tak często dopuszcza się roz- 
bestwione żałdactwo carskie. Tratowano ko 
biety, bito po twarzy i głowie nahajkami, 
wtargnięto do sklepów i mieszkań, bawaryj 
i restauracyj i stamtąd wyciągnąwszy ludzi 
na rynek, pastwiono się nad nimi bez milo- 
sierdzią. Nie szczędzano i tych, co siedzieli 
na wozach i saniach, choć byli to przyjezdni 
na targ włościanie okuliczni, 

Aresztowanych Sześciu robotników bito 
strasznie w nocy w więzieniu gminnea:. Jeden 
z nich jest podanym austrjackim. 

Naoczni świadkowie stwierdzają, że Żoł- 
nierze przeszukiwali kieszenie powalonych 
przez siebie na ziemię ofiar. 


* 

Puukt ciężkości zaburzeń robotniczych 
przeniósł się obecnie z Warszawy do Łodzi, 
gdzie z powodów, wprost zagadkowych, ro- 
botnicy, pom mo panującej wśród nich, a 
dotąd niebywałej nędzy, raz po razu zrywa- 
ja pracę w fabrykach i na nowo rozpoczy- 
nają strejk. 

„W tamtejszych aresztach i więzieniach 
dzieją się rzeczy nie do opisania. Ryk i jęk, 
wydobywający się z gmachów więziennych, 
dochodzi uszu wszystkich mieszkańców są- 
siednich domów, wszystkich przechodniów 
sąsiednich ulic, Znęvanie się policji musi do 
chodzić granic najstraszniejszych, jeżeli w a- 
resztach cyrkułowych pełno trupów, które 
policja starannie w największej tajemnicy no- 
cami wywozi za miasto. 

tTeiegr. „Dziennika Polskiego“). 
Z Zagłębia dąbrowskiego. 

Sosnowiec. (Pet. Ag tel.) Onegdaj od 
było się zgr madzen'e najwybitniejszych prze- 
mysłowców z S snowra i okolicy. Zgrom dze 
nie tn atoli nie wydała żadnego rezuliatu. Strejk 
trwa dalej i ma trerać jeszcze dwa tygodnie. 

Strzemieszyce. Strejk w Z głębiu 
Dąbruwskiem trwa dalej. On-gdaj w Sosnowi, 
cath kozacy rozpędz:li tłum, który się zgruma- 
dził w pobliżu sz,itała na wiadomość o przy 
znaniu wolności od cła dia węgla, wprowadza- 
dzanego z zagranicy. Import węgla z Prus 
wzmógł się ogromnie, Do Sosnowiec nadchodzi 
dziennie 200 wagunów koksu. Wojsko strzeże 
dworca 

Strejk młodzieży szkolnej. 

Kraków. (Tel. pryw.) Nowa Reforma 
donosi z Warszawy, że dnia 14 bm. uczniowie 
i uczenice konserwatorjum muzycznego, gdzie 
wykłady odbywały się częściowo po polsku, 
opuścili zakład i oświadczył, że nie powrócą, 
póki wykłady nie będą się odbywały po 


polsku. 
Z Łodzi. 

Kraków. (Tel. pryw) Nowa Reforma 
donosi z Łodzi pod datą 16 bm. Strejk 
skończony. Fabryki w pełnym ruchu. Tram- 
waj miejski i podjazdowy kursują. 

Narady nad kwestją robotniczą. 

„Warszawa. (Pet. ag. tel.) Onegdaj ze- 
brali się fabrykanci na naradę nad sprawa po- 
lepszenia bytu robotników. Celem uniknięcia 
dalszych strejków postanowiono dać robotnikom 
wolne popołudnie dnia 1 mzja. 

Warszawa. Petersb. agencja donosi : 
Przedstawiciele przemysłu, którzy onegdaj ze- 
brali się na obrady nad Środkami poprawie- 
nia bytu robotników i dła omówienia wyda- 
rzeń dni ostatnich, jednomyślnie powzięli 
uchwałę, w której powiedzi'no, że strejk 
ogólny, w czesie którego robotnicy nietylko 
zaniechali pray, ale też postawili żądania 
natury socjzlnej i ekonomicznej, nie wynikłe 
z ogólnego stosunku robttników do praco- 
dawców, lecz po większej CZĘŚCI z przyczyn, 
leżących poza sferą działalności praco- 
dawców. 

Poprawa stosunku robotników do praco- 
jest możiiwą dopiero po preepro 
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wadzeniu reform socjalnych, które obu stro- 
nom użyczą prawa wolności tworzenia związ- 
ków i zgromadzeń, gdyż wówczas stosunek 
ów mógłby być poprawiony drogą jawnych 
układów, a nie przez strejki. 

Z tą sprawą ściśle łączy się kwestja, ja- 
kiej nauka szkolna dla klas robotniczych ma 
uledz reformie, zwłaszcza też w tym kierunku, 
aby nauki udzielano w jęryku ojczystym. 


Ruch strejkowy w Rosji. 
tTeiegramy ,Dttenrikàa Polskiego" j. 
Z Petersburga. 

Petersburg. (Tei. wł.) Robotnicy nie 
chcą wysłać swuich delegatów do komisji, 
zwołanej celem zbadania spraw robotniczych. 
Żądają Oni przyznania im prawa zgromadza- 
nia się i gwarancji osobistego bezpieczeństwa 
ala delrgatów, 

Zwołanie reprezentacji ludowej. 


Paryż. (Tel. wł.) Echo de Paris dono- 
si z Petersburga, iż car piinie Studjeje przed- 
łożone mu projskty co do zwołania repre- 
zenta:ji ludowej. Autorem jednego z prj k 
tów jest hr. Tołstoj młodszy, drugiego hr. 
Ignaticw, a trzeciego jeden z wybitnych lite- 
ratów, którego nazwisko atoli trzymane jest 
w tajemnicy, Jeden z projektów proponuje 
utworzenie takiej reprezentacji ludowej, w 
którejby zasiedli reprezentanci wszystk ch na- 
rodowości i wyznań w Rosji. Sły.h:ć, Że 
car skłania się najoardziej dv tego projektu. 

Fabryki bomb. 

Paryż. (Tel. wi.). Echo de Paris dono- 
si z Petersburga, Że policja wykryła w Fin- 
landji wiele warsztatów, w których fabryko- 
wano bomby, x 


= DEPESZE 
tel :graficzne i telefoniczne. 


S tuacja na Węgrzech. 


Budapeszt. Węcierskie bluro korespon- 
dencyjne donosi z Wiednia: Wczoraj o godz. 
2 popołudniu przyjął król dra Wekerlego na 
jedaogodzinnem posłuchaniu Dr. Wekerle wy- 
łuszczył monarsze swe zapatrywania na kwestję 
rozwiązania przesilenia. O godzinie 5 popolu- 
dniu dr. Wekerle odjechał z powrotem do Bu 
dapesztu. i 

Jak słychać, hr. Andrassy w najbliższych 
dalach uda się do Wiednia i będzte na audjen 
cji u króla 

Budapeszt. Partja Banify'ego postano- 
wiła wziąć czynay udział w rozwiąsaniu prze- 
silenia i wytrwać w koalicji stronnictw opozy- 
cyjnych. Uchwałono dalej domagać sę, by hr. 
Apponyi zestał wyhrany prezydentem sejmu. 

Budapeszt. Partja niezawisłości jedno: 
głośnie wyznaczyła jako kandydata na prezy 
denta seimu Apnonyego, a gdyby on nie przy 
jat, Juljusza Justha. 

Partja ludowa wyznaczyła na pierwszego 
wiceprezydenta Stefana Rakowszky'ego. 

Wiede». (Tel wł). Dr. Wekerle po au- 
djencji u cesarza, konferował z hr. Khuenem, 
hr. Gołuchowskim i ministrem wojny gen. 
Pitrerchem. 

W rozmowie z redaktorem W. Allg. Ztę. 
oświadczył Kołeman Szell że nie chce więcej 
odgrywać czynnej roli w życiu politycznem. 
Planu hr. Tiszy nigdy nie pochwalał, gdyż za- 
wsze twierdził, że może się to Ź'e skuńczyć 
teraz należy znaleźć wyjście z sytuacji, która 
każdej chwili grozi katastrofą. P, Szell ma na 
dzieję, że hr. Andrassyemu uda się znaleźć 
wyjście z tej sytuacji. 

Dr. Wekerle w rozmowie z tym samym 
redaktorem, oświadczył, że Koszut i Apponyi 
powinni wejść w skład nowego rządu i utwor 
rzyć wielką partię rządową: narodowo-libe- 
ralną. Mowca jest za zerwaniem wspólncś:i 
celnej z Austją, ale to nie może słać się cd 
razu, musi się dziać przez szereg lat, a nadto 
rałą sprawę trzeba zbadać z jak największą 
ścisłością 

W kwestji wojskowej trzeba odróżnić mo- 
żliwe od niemożliwego. Rozdział armji na dwie 
części jest niemożliwy, tak sama, jak rozdział 
floty na dwie odrębne części. Współność armii 
powinna być programem nowej partji rządowej 
Węgierska część armji może otrzymać narodo 
we ; językowe koncesje i węgierską komendę. 
Rozdział dyplomacji na dwie części również nie 
jest możliwym, istnieje wiele spraw wspólnych, 
które będą musiały być zawsze załatwiane przez 
delegacje. 

Choroba Pobiedonoscewa. 

Petersburg. (Tel. wł.) Stan zdrowia 
Pobiedonoscewa bardzo się pogorszył. Le 

arze polecili mu wstrzymać się od wszelkiej 
pracy i załatwiania Spraw rządowych, które 
w jego zastępstwie prowadzi Sabier. 

COOU O EE 


Kronika z ostatniej chwili. 
Zamiary matrymonjalne króla Aifonsa. 
Madryt. (Tel. wł). jak dunosi Corr. 
dEspa,na, król hiszpański, Alfons, zamierza 
zaślub č córkę cesarza Wuhelma, Wiktorję Lu 
dwikę, która atoli, w razie zgody cesftza na to 
małżeństwo, musiałaby przejść na katolicyzm. 
% Lewis Wallace. Nowy Jork. (Tel. 
wł.) W Crawforav lie zmarł generał Lewis Wal- 
lace, autor słynnej powieści z czasów Chry 
stusa pt. „Ben Hur*, w 78 ruku życia Ovrócz 
„Ben Hura“, napisał jeszcze kilka innych rze 
czy, jako to: „Jasny Bóg, powieść z czasów 
zdobycia Meksyku”, „Życie Benjamina Harri 
sona“, „Młodość Chrystusa“, „Książę ladj“. 
CRE E wr E E EE 


Dział ekonomiczny. 


Wiedeń, 16 lutego. 

(fr.) Zniżenie stopy procentowej przez Bank 
niemiecki, jest obecnie najsilniejszym bodźcem 
zwyżkowym dla spekulacji zwyżkowej  mietylko 
na berlińskim, ale także na wiedeńskim targu. 
To też pomimo, że sytuacja polityczna na wę 
grzech wciąż jeszcze nie jest wyjaśnioną, obroty 
na targu tutejszym zamknięto wyższymi kursami 

Z Paryża donoszą, że od chwili ustąpienie 
gabinetu Combes'a kurs renty francusk ej sta e 
sę podnosi. W dniu, w którym Combes pedał 
się do dymisji, kurs 3 procentowej renty fran 
cuskiej wynosił 9825, a dziś wynosi 99:85 


przy ulicy Batorego I. 8 we Lwowie 


g łówn y skład w e dlin Polecam wędliny wszelkiego rodzaju, za dobroć kióry h porę.za się Fija znajduje się przy ulicy 
Z poważaniem Ludwik Szyndrałewicz, wiaściciel składu wędlin. 


W ten sposób sfery kapitalistyczne dają wyraz 
swemu zadowoleniu z dymisji Combesa, a po- 
wołaniu do steru gabinetu Rouviera. 

W Monachium odbędzie się subskrypcja 
na 3'/, procentową pożyczkę bawarską w sumie 
60 miijonów marek. Subskrybowano przeszło 
600 miljonów. 

— Wiedeń. Rada nadzorcza zakładu kre- 
dytowego, uchwaliła z zysku czystego, wyno- 
szącego około 10 miljonów koron, wypłacić, 
dyw:dendę w wysokości 28 koron od akcji, 
600000 koron przelać do funduszu t:zerwo- 
wego, 403000 koron przeznaczyć na tantjemę, 
a 286000 koron przelać na nowy rachunek. 

Gsm 16 lutego. Kurse gieady 
wiedeńskiej. 

a) Losy pxotestowe : Austr. zaki. «r, z Obiig. 
p. z r. 1880 3 proc, 307*—, Austr. z: i. kred. z Ob. 
p. z r. 1889 3 proc. 301—, Tow „eglugi na Du- 
naju 100 zł. m. k. 4 proc. 277 —, Węg. Banku 
nip. ou 100 zł 4 proc. 274—, Pożyczka serbska 
ten po 100 z. 4 proc. 98'-—; D) bezproceniowc. 
Buśgotztęński: (Basica) 5 zł. 22:—, Zakł. kred. 


dle h. i go po 400 zł 476-—, Clary 40 zł. m. k. 
160 —-, Pożytzke m. inebruku 20 zł. 79 —, Losy 
a. Krakowe Zo zł 88-—, Pożyczka m. Lubiany 
4i zł 66 , Cren 40 zł. 164—, Palffy 40 zł. 
u. k 173—, Cuerw. krmyże austr. tow. 10 zł. 


54—, Czejw. krzyża wg. tuw. 5 zł. 32" -, Losy 
wad. zc Reuóis 10 zł. 55—, Salma 40 2. m. 
ton. 217'—, Pożyczka saicburszuz 30 m. TG , 
Tureckie oblig: prem. kulet po 40C ir 13350, 
Losy kotnunalne m. Wiednia z n 1874 538—, 
- Berolin 16 lutego Frzy zamknięciu 
wczorajszaj giełdy. Kredyty 213 75, Staatsbahny 
13980, tdiskont Comandit 19490  Berlińskie 
wwatz. handl 166 40, Lacira 25850, Bochum 


24490, kale poiud wschodnio-piuska ——, 
Ruble e potówkę 216—, Kolej warsz.-wieu. 
——. Roij morza Sróśziemnego —'—, Kolej 


ńertalowaina —'—, Losy tureckie 131'- -, Ren- 
ta włoska. „. „Harpener* kopalnie węgla 
21360, Kolej Mariencu:z-Mławka —*—, Konse- 
renon —'—, Lombardy 1690, Kolej Henry 
11440, Niemiecki bank nerodowy 130'75, Ka- 
aaa Profered 13790, Akcje żeglugi hambur- 
siej 14450, Warszawa krótkie (Kurz War- 
SChst) —'—, Hute „Dernersmark" 259 —. 

- Beslim 16 lutego Austrjackie bank- 
"chy 8515. apieytue — —, 

- Paryż 16 lutego 4 procentowa renta 
9987, :nąva 29:40 

- Frankfurt 16 lutego Austrjackie 
kredyty 21340, Kolej państw ——, Diskonte 
19480, anrs —'—. 


Przyjechali do Lwowa. 


dnia 16 lutego 1905 roku. 

HOTEL GEORGEA. Pokoje od 3 kor. Hr. 
A. Cetner z Podk«mienia. Hr. A. Starzeński z Dą- 
brówki. Hr. M. Dzieduszycka z Tiumacza. Hr. K. 
Roztworowski z Hrehorowa. C. Świeżawski z Kró- 
lestwa Pol. Ch. Rein z Paryża. W. Małecki z Turady. 
S. Flus z Wiednia. A. Kósler z Czerniowiec. F. Po- 
diewski z Wiednia. S. Słotwiński z Podola ros. M. 
Weinfeld z Budapesztu. C. Klein z Wiednia. 

HBOPFEL nURLPrISK- Br. P. Błażowska ze 
Rzymu. Dr. L. Gawlikowski z Kamionki. Reich z 
Wiednia. A. Rylska z Sanoka. Th. Kellner z Pragi. 
T. Polański ze Stok. P. Kiasnopolska z Latacza. J. 
Grunwald ze Strychańca, Š. Orzelska z Rohatyna. 
Dyr H. Hahn z Wygody. Radca Mandyczewski ze 
Stanisławowa Fr. Hackbal z Tarnowa. J. Jarzymo- 
wski z Tejsarowa. T. Małecki z Koszlak. Dr. A. Zoll 
z Krakowa 


Nadesłane. 


Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie 
bierze na Siebie żadnej odpowiedzialności. 


Nabrzmienie żył. (Varices). 

Elixir de Virginie leczy gruntownie na- 
brzmienie żył, jeżeli się użyje w początkach; wstrzy- 
muje pogorszenie się w razach zadawnionych. Usuwa 
osłabienie nóg, ociężałość, boleści, opuchliznę, odrę- 
twienie, leczy rany i zapobiega ponawianiu się. Uży- 
cie łatwe niekosztowne Nabyć można w Paryżu; w 
Pharmacie Moride 2 rue de la Tacherie, we Lwo- 
wie w aptekach pp. Ruckera i Wewiórskiego. — Opis 
wysyła się bezpłatnie. 2012 


== ccc 


Dr. Jarosław Gruszkiewicz 
ordynuje przy ulicy oe 1. 19 A) od Z 
i od 4—5. 1 


Sanatorjum zimowe 
w Krynicy 


w willi pod „Trzema różami“ 
pod kierunkiem 


Dra Franciszka Kmietowicza 


urządzone według wszelkich wymogów hygieny. 
Czterdzieści pokoji ogrzewanych.. Klimat 
przepyszny, urocze okolice dla wycieczek, do= 
borowa czytelnia, gry towarzyskie, zabawy. 
Wikt doskonały i obfity. 
Przyjmowane są do sanatorjum osoby 
nerwowe i rekonwalescenci po chorobach nie- 
zakaźnych. (Osób dotkniętych chorobami zaka- 
żnemi, piersiowemi i umysłowemi Sanatorjum 
nie przyjmuje). 
Sezon'od l. grudnia do i. maja, 
Ceny umiarkowane. 


Zgłoszenia należy adresować 15 dni naprzód 
do Zarządu Sanatorjum pod „Trzema 
Różami* w Krynicy (Galicja) 


Tomasz Porębny 
respicjent straży akcyzowej 
usnął w Panu po diugich a ciężkich cierpie- 
niach, zaopatrzony św. Sakramentami, dnia 16 
lutego 1905 r., w 52 roku życia. z 


Obrzęd pogrzebowy odbędzie się w sobotę % 

dnia 18 luego I%5 r. o godzinie 4 popo 

j łudniu z domu żałoby r gatka Janowska na 

cmentarz Janowsxi, na który w smuiku pogrą- 

żona żona z dziećmi krewnych, przyjaciół, ko- 
legów i znajomych zaprasza. 


Lwów dnia 17 lutego 1905, 


. „Concordia* A, Kurkowski. 
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DANYCH WIELATESO RODT, 


Powieść z francuskiego. 


(Ciąg dalszy). 

, — Zaraz przyjacielu. Najpierw uspokój 
się o nią; zdrowa jest, nic jej się złego nie 
stało, i zawsze godna twojej miłości. 

Tego jestem pewny! 

— Nic jej się stać nie mogło — mówił 
Doltaire z przejęciem. — Córka twoja, ko- 
chany Dallebols, jest dziewczyną szlachetną 
i czystą w najszerszem znaczeniu tego słowa; 
slodka i tkliwa ; a w dodatku kocha cię bardzo. 

— Wiem o tem dobrze! 

— Jedno tylko źle zrobiła, to, że uciekła 
z domu, być może wskutek zbytniej suro- 
wości ojca. Łecz żałuje tego bardzo i opła- 
kuje chwilę uniesienia.. Gdyby sądziła, że 
zechcesz jej przebaczyć, bez restrykcji, nie 
pragnęłaby niczego więcej, jak rzucić się w 
twoje obięcia i powrócić na fermę. 

Czy chcę jej pizebaczyć? — rzekł 

Dallebois — czyżby wypadkiem wątpiła o 
tem? Abż ja także niczego więcej mie pra- 
gnę. Czy ona nie wie, że bez miej serce mi 
pęka; ja nie żyję już; ja płaczę co wieczór 
w swoim pokcfu, a czasem na polu — jak 
sam jestem... Pomyśl pan, ją tylko mam, cd 
czasu, jak moja biedna żona umarła. Panie 
Dolta:re, dzieci nie wiedzą, co mogą cierpieć 
rodzice, gdy te dzieci nagle ich opuszczą... 
Bóg widzi, wiem dobrze, że nie ona tylko 
zawiniła.. Gdybym jej nie zmuszał, żeby 
wyszła za pana Marcelego, na którego patrzeć 
mie mogła, nigdyby do tego nie przyszło... 
W gruncie nie dziwiłem się, że zakochała się 
w tym Andrzeju, tym inżynierze, ponieważ ja 


słowa; pracowity, porządny i nie głupi;j w 
dodatku wyratował mi córkę z ognia... I tak, 
wdzięczność, trochę sympatja... jedno z dru- 
giem, i powiedziałem sobie, że może być 
dobrym mężem dla niej, dobrym zięciem dla 
mnie. Lecz naraz dowiaduję się, że ten bie- 
dak nie miał ani nazwiska, anierodziny; pod- 
rzutek, pan pojmuje? Pomyśl pan, panie 
Doitaire, podrzutek!... W dodatku, jak zoba- 
czyłem, że mojej małej o niego chodzi, na- 
srożyłem się, chciałem zmusić, żeby wyszła 
za innego, jak jaki idjota. Jak gdyby to mo- 
żna zmusić serce dziewczyny i wpakować jej 
do głowy pojęcia, jakich ona nie posiada. 

— Rzeczywiście - odezwał się pan Dol- 
taire — gdzie miłość wchodzi w grę, tam 
rozum miłknie, szczególniej u kobiet. 


— Z pewnością; to samo powiedziałem 
sobie potem... zapóźno... kiedy dziewczyna 
uciekła... Dobrze, panie Doltaire, ona może 
powrócić; niech mnie djabli wezmą, jeżeli 
wspomnę jej kiedy o tym panu Marcelim. 
Wreszcie jego już niema, on także wyjechał. 

— Ah! — rzekł pan Doltaire zdziwiony 
i zadowolony jednocześnie. 

— Wyjechał i co prawda, wolę moją 
córkę, niż tego chłopca. Kiedy ona go nie 
chce, to może byłaby z nim nieszczęśliwą, 
nie chcę jej przymuszać 

— Tak to co innego! — rzekł pan Dol- 
taire — oto mądre sława, panie Dallebois. 
Wierz mi, będziesz za nie wynagrodzony, 
prędzej nawet, niż się spodziewasz. 

— Ah! tak — ciągnął dzierżawca, idąc 
za biegiem swoich myśli — gdyby tylko ten 
Andrzej miał rodziców, możnaby to jakoś... 

— A kto panu powiedział, Że ich nie 
ma, panie Dallebois ? 

— Hę, pan przypuszcza?... 

— Jestem tego pewny. I powiem więcej, 
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— Co pan mówi, panie Doltaire? Czy 
to możliwe, żebym się do tego stopnia po- 
mylił ?... Nie, to trzeba być głupim, co? W 
życiu, widzi pan, za prędko się wszystko 
robi! 

— Cierpliwości, cierpliwości, mój dobry 
Dallebois, dowiesz się o tem później, właśnie 
dlatego, iż wyznajesz, żeś zaprędki. Dajmy 
temu pokój chwilowo, powróćmy do twojej 
córki. 

— Ah! ja tylko o niej myślę. Gdybym 
tylko mógł widzieć to biedne, kochane 
dziecko ! 

— Przyrzekasz pan przebaczenie bez- 
względne, bez żadnych wymówek ? — zapy- 
tał Doltaire gotów przywołać Magdalenę. 

— Oh! na to przysięgam panu | 

— W takim razie przygotuj się do ujrze- 
nia jej niebawem. 

— Co, kiedy? Ona tu jest, założę się! 

Mówiąc to, dzierżawca zerwał się i 
patrzył dokoła rozszerzonemi oczami. 

Pan Doltaire nie wymówiwszy słowa, 
podniósł się i wyszedł. 

Za chwilę drzwi gabinetu otworzyły się 
gwałtownie i Magdalena, cała we łzach, rzu- 
ciła się w objęcia ojca, oniemiałego z radości. 

— Przebaczenia, ojcze, przebaczenia! — 
mówiła z takim wyrazem żalu i boleści, że 
Dallebois, zwyciężony, zaczął także płakać. 

— Ah! moja córeczko... moja mała Ma- 
gdaleno — mówił tylko, przyciskając ją do 


| piersi. 


Całował jej czoła, wiosy, potem cofnął 
się trochę i patrzył z uwielbieniem i czułością. 

— Nareszcie -— rzeki — pewróciłaś |... 
co za szczęście|.., jakże jestem zadowolony ! 

— Ojcze — rzesła — osuwając mu się 
do kolan — czy mi przebaczasz ? 

— Czy ci przebaczam, córeczko! ah, tak, 


smutny byłem odkąd ciebie zabrakło ; ferma 
moja cała była pusta. 

-- A ja taka nieszczęśliwa, 
opuściłam! — jęknęła Magdalena. 

— No, chodź, chodź prędko — powtó- 
rzył dzierżawca, podnosząc córkę. 

Skoro powstała z kolan i przytuliła się 
do niego, zwrócił się do Doltaire'a, który 
przypatrywał się tej wzruszającej scenie, ze 
smutkiem wewnętrznym. 

— Panie Doltaire — rzekł poważnie — 
nie mogę panu podziękować teraz tak, jak- 
bym chciał... Najpierw, możebym nie potrafił, 
lecz czego nie można wyrazić, to się myśli, 
wszak prawda? Jedno tylko mam do powie- 
dzenia: pomiędzy nami teraz na śmierć i ży- 
cie! Jeżeli pan będziesz mnie potrzebował, 
do czegoby nie było, kiwnij tylko, a przy- 
biegnę. Dziękuję, po tysiąckroć, dziękuję. 

Uścisnął szybko za rękę Doltaire'a, któ- 
remu wzruszenie nie pozwoliło odpowiedzieć 
i wyszedł, zabierając z sobą córkę, 

W parę dni potem, ojciec i córka, sie- 
dząc w karjolce dzierżawcy, jechali drogą do 
Frenes wyciągniętym galopem sławnej klaczy 
karej. 

kiedy przyjechali na fermę, Dallebois wy 
skoczył z powozika jak młodzieniec, otworzył 
bramę i pobiegł jak szalony ku domowi, 
krzyknął ra cały głos: 

— Wiktorjo, dziadku, jest 
Prędko światła, chodźcie po nią! 

Drzwi rozwarły się w tej chwili. Stara 
mamka i dziadek nie spali jeszcze, czekal: 
powrotu dzierżawcy, poruszeni także przeczu- 
ciem nowych wypadków, które odnosili do 
zabójstwa Jednookiej. 

Skoro zrozumieli nareszcie i spostrzegli 
Magdalenę w karjolce, gotową wyskoczyć na 
ziemię, wykrzyknęli radośnie i wyciągnęli do 


że ciebie 


Magdalena ! 


dziadka i Magdalenę przy kominku, a Wikto- 
rję dokładającą drzewa na ogień. 

I przy wesołym ogniu kominkowym sły- 
chać było pocałunki, czułe słowa i przyrze- 
czenia przywiązania, które łączyło te dusze 
proste i dobre. 

Trzeba było jednak się rozejść. Magda- 
lena złamana wszystkiemi wrażeniami dnia 
tego, z rodzajem dziecinnej radości znalazła 
się w swoim eleganckim pokoiku i łóżku wy- 
godnem. 

Nazajutrz obudziwszy się dość późno, 
zobaczyła ze ździwieniem, że gruba powłoka 
śniegu spadła w nocy. 

Podwórze fermy, budynki i stare drzewa 
w ogrodzie, wszystko było białe. 

Zdawało się, że natura przybrała Szatę 
dziewiczą bez plamy, przeznaczoną do po- 
krycia brudów ludzkich. 

Tak samo w serce Magdaleny, po bu- 
rzach dni minionych, noc s;;ędzona pod da- 
chem cjcowskim sprowadziła spokój i zapo- 
mnienie cierpień, pozostawiając jedynie wielką 
i silną miłość dla Andrzeja. 

Wstała, ubrała się i zeszła do ogólnej 
sali, gdzie zastała ojca i dziadka i po da- 
wnemu zaczęła rozmawiać. 

— Ojcze — rzekła — czy masz wiado- 
mość o pani hrabinie? 

— Mam, córeczko. 

— Zdrowa, spokojna ? 

— Różnie... Biedna kobieta miała dużo 
kłopotu w ostatnich czasach. Wczoraj wła- 
śnie działy się w zamku rzeczy, które zdaje 
mi Się, mają związek z tem, co się tu stało. 
— A co się tu stało? 

— jakto, nie wiesz? 
— Nie wiem wcale. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


sam, powiadam panu, myślałem o nim, zanim 
dcwiedziałem się cu on za jeden... Tak, mia 
łem na niego widoki.. Piękny chłopiec. ani 


Colosseum 


bardzo będzie panu pochlebiało i bardzo niej ręce. 
przykro jednocześnie, jak dowiesz się nie- 


długo, do jakiej wielkiej familji Andrzej n=leży. 


z całego serca l... Chodź, chodź prędko do i 
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pomocnik gospodarczy żonaty, rządca 
dzielny gospodarz, leśniczy z wyższym 
egzaminem i wiele innych oficjalistów, = 
Zamówienia Biuro Informacyjne, Lwów 
ulica św. Anny 17. 239 


£. sy |Fodwołoczysk. (Ddeusy, Kijowa), Kopyczyniee, Zaleuzczyk. M 
| Z nad Drawy, 
Sawy I Soczy 


Lwów 1903. — Nakładem 
drukarni M. Schmitta i Sp. 


11m. R ZA NE M; MEWA m NĄ AA I WI MOW 


TE 
| 
| 


a Brzuciowie 6'42, 730 rana, 11:45 przed poł, 1:47, | 
315, 430 I 503 po potud, 754 i 912 wieczór {od . 
8/5 do 11/9 włącznie). 

z Janowa 80 rano, 1:16, 445 po połud., 925 wieczór 
(od 1/5 do 30/9 włącznie), 10:10 wieczór (od 155 | 
do 31/3 wiączuie w niedzielę i święta) 

ze Szczerca 835 wieczór (od t;6 do 11,9 włącznie 
w niedzicię i święta) 

z Lubienia W. 11:35 wieczór (od 15/5 do 11'9 wła- 
cznie w niedzielę i Ewięta) 

j i 

EE WOZY OO EE PAZ OE ZOZ ZZO © ORT RR OWOCNE! pz 

UWAGA: Pora nccna oznaczoną jest ramkami. — Czas środkowo-europejski iest późniejszy u 06 minui | 
od czasu iwowskiego. — Zwykłe bilety do jazdy i wszelkiego ianego rodzaju bilety, ilustrowane przewodan, 
rozkłady jazdy i. t. p, nabywać taczna przez cały dzień w biurze mięjsziema c. x kolei panstwowych, pasaż 


Główny skład w księgarni 
Qubrysowiczai Schmidta 
we Lwowie, pl. Kapitulny. 


owość! owoś 


Kawa palonafp 


z własnego parowego palenia 
S$” codziennie świeżo palona TT 


St K s ściśle podług zasad hygieny, 
= nawa palona 


zapomocą _ wl: 
gorącego powietrza! Æ 
Znakomita w smaku i aromacie, codzień świsżo palona! r 
1/, kilo kawy palonej Melange Nr. L 


tv. 

7 melange cesarska | V. A 

Kawu palona za pomocą gorącego powietrza poslada za- Bið 
sajwię zachowuje zuakomitą aromę, czysty, delikatny smak, 


m naNO. MK 


66 Lwow, uca i rzeciego 
„Syrjusz Maja 1. 2, połeca tylko 
najlepsze gatunki herbaty, kakao i ko- 


niaki po cenach przystępnych. KAWA 
pałona '/, kig. kor. 2—, 77 


mil i 
Dr. Ostaszewski-Barańsid 


Z KRAINY 
STU WYSP 


Wrażenia z wycieczki po 
Dalmacji i je} wyspach, 


— mmm m as e 


Hausmana !. 8. 


Marka: 


najlepsze, najwydatniejsze i dla- 
tego najtańsze mydło. 


Karta tytułowa wyko- 
nana przez art.- malarza 
p. M. Harasimowicza. 


prywatnych i restauracyjnych poleca, 
Towarzystwo kuchmistrzów „Zgoda“ 


Lwów, Ossolińskich I 9 
craz przyjmuje zamówienia na wie- | 


większą wydatność, z tej przyczyny znacznie tańsza w użyciu, 
eli kawy palone w inny sposób. 
Kawa palona pakowana w woreczkach pergaminowych w wa: 
dze |, */„, "la 1 `h, kilo. 
Poleca handel herbaty i kawy 


EDMUNDA RIEDLA 


we Lwowie, Teatralna 3, naprzeciw katedry. 


Wolne od wszelkich szko- 
dliwych domieszek. 


Lwów 1902. — Nakładem 
drukarni M. Schmitta i Sp. 


czorki, bale i t. p 227 
Za wydział sekretarz: Jan Wnuk. 


Wszędzie do nabycia I 


Przy zakupnie należy zwracać szczególną uwagę, czy na każdym kawałku mydła 
znajduje się nazwisko „Schicht“, oraz czy obie marki ochronne są wyryte. 


Główny skład w księgarni 
H. ALTENBERGA 
we Lwowie, pl. Marjacki. 


Papier z fabryki czerlańskiej. Z drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem J. G. Piotrowskiego. 


Wydawca i odpowiedzialny za redakcję: Adam Krajewski. 


